
Nr 151 We Lwowie Niedziela dnia 5. Lipca 1885. Rok XVHI
w y c h o d z i  c o d z i e n n i e .

Biuro Fidakcji „Dziennika Polskiego," ulica Jagiellońska 
liczba i i .

P tt' im a  wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 
— kwartalnie 4 złr. f>0, ct. — miesięcznie 
50 ct.
<■; tową w państwie Austijackiem, rocznie 

.  półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr.—

za granicą, do całyeh Niemiec 
V A A , Sfl^Mrek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 

T f f i a  ^-rancji wK\ j i , Włoch i Szwajcarji rocznie 
f ra n k ó j^ -  kwartalnie 20 franków.

lume** kosztuje 10 cnt.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:
I iuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac Marjacki 

liczbf 6. i 7 w domn pana Kisf : i ; we Wiedniu, 
Hambnrgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławin pp. Haasenstoiu 
et Yogler, we Wiednin A. Oppelik, R. Moose, Rotter 
i Spł., w Warszawie Richman et Frendler, Biuro 
anonsów w Faryżn pułkownik Raczkowski Faubonrg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rne Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą <3 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franko do Admi
nistracji „Dziennika Polskiego." Listy reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wiersza.

Oc wydawnictwa.
Z nowym kwartałem  upraszamy szanownych 

czytelników o wczesne nadesłanie prenumeraty 
dla uniknienia reklamacyj i uregulowania nakładu.

Przedpłata na „Dziennik Polsk!“ wynosi:
W e Lw ow ie bez przesy łk i p ocztow ej:

r o c z n i e ................................ 18 złr. — ct.
p ó łr o c z n e .............................. 9 „ —  „
kw arta ln ie  . . . .  4 ■ „ 50 „
m i e s i ę c z n i e ........................ 1 „ 50 „c

N a prow incji z przesy łką pocztow ą:
r o c z n i e ................................... 24 złr. —  ct.
pó łroczn i! . , . . . 12 „ „
k w a r t a l n i e ........................ 6 „ —  „
m i e s i ę c z n i e ........................ 2 „ —  »

Chcąc uprzystępnić naszym Prenumeratoru a 
nabycie bardzo cennego dzieła, jakiem jest 
Szl*S8era i K. Hagena, Dzieje powszechne od naj
dawniejszych do najnowszych czasów w 22 tomach, 
zawarliśmy zp . A. D. B a r t o s z e w i c z e m ,  w ła
ścicielem „‘Księgarni Polskiej" we Lwjff ie umowę, 
mocą której mogą otrzymać wielkie to dzieło pod 
bardzo korzystnemi warunkami, bo i w cenie dla 
nich zniżonej zamiast 55 złr. na 30 złr. i na spłaty 
w ratach miesięczny :h pc 5 złr.

Życzący z jego ołatwienia korzyata<! , zechc„ 
nadesvić 5  złr. jako pierwszą ratę do Administracji 

Dziennika Polskiego".

Lwów 4. lipca.
Już bardzo dawno, bo jeszcze w końcu 

wiestoia, bezpośrednio po zamknięciu ostatniej 
esji ubiegłego sześciolecia, by'>śmy \ możności 
onieść, że termin zwołanie nowej Rady państwa 
rzyp&duie najprawdopodobniej na wrzesień, a 
lianowicie na pierwszą połowę tegoż miesiąca.
V kilka tygodni później mogliśmy j 1 i  cokolwiek 
okładniej określić ten termin, donosząc, że Izba 
mselska zwołaną zostania w pierwszych dniach 
prześnią, a najprawdopodobniej pierwszego. Od owe 
;oczasu powtarzały się te doniesienia w różnych 
irganaeh prasy i w różnych odstępach czasu 
cilkakrotnie jako dowód, że w odnośnych zamia- 
■ach Rządu żadni, nie zaszła zmiana. Wyraźnie 
nówimy o zamiarach, gdyż o stanowczych za
rządzenia,cn pod tym względem do obecnej chwili 
eszcze mowy nie ma. Tyle iy ^o pewna, że 
Rząd już oddawna ma zakreślony mniej więcej 
wyraźny plan podziała czasu dalszych czynności 
jiał ustawodawczych, Rady państwa, Delegacyj 
wspólnwch i Sejmów krajowych, i że w odpo
wiedniej chwili nie będzie pozostawać nic innego 
io zrobienia jak plan ten ściślej okrJślić, a na
stępnie wykonać go w drodze zwyczajnych roz- 
po "sadzeń korony.

Zresztą wynika już z natury rzeczy, że R jd 
me znajdzie odpowiedniejszego czasu aa zwoła
nie Izby poselskiej, jak wymienion powyżej. 
Delegacje wspólne muszą się odbyć, a więc je 
zawczasu wybrać trzeba ; adres do tronu musi 
być uchwalony, prowizorium budżetowe równ.eż. 
JeżĆli więc hr. Taaffe nie zechce odłożyć w tym 
roku Sejmów krajowych ad calendas graecas — 
czego się nie spodziewamy po prezydencie Rz?'" u, 
spr rjającego autonomicznej większości parla
mentarnej — to nie będzie dla nich innego 
czasu jak  miesiąc listopad i pierwsza połowa
grudnia. .

Co do zwołania Sejmów mamy wprawdzie 
precedens, stworzony właśnie pod rządami hr. 
Taaffego, a świadczący, że w razach szczególniej 
trudnych Sejmy mogą pójść na bok; w ciągu 
ubiegłego sześciolecia zdarzył się bowiem rok bez 
sesji sejmowej. Od tego czasu zmieniło sięjednaK 
bardzo wiele, a dziś jesteśmy p-awie przekonani, 
że hr. Taaffe dołożyłby wszelkich usiłowań, 
ażeb'T reprezentacyj krajowych nie ukrócać w ich 
czyności sh autonomicznych. Bądź co bądź sesję 
Sejmową przedewszystkiem mi"ć nam w pamięci 
należy i* starać się n-jusilniej o to ażeby jej 
dano dość czasu do załatwienia szystkich spr .w, 
których w kraju naszym szczególnie w tym roku 
będzie długi szereg, zarówno ważnych i pilnych. 
Najwięcej liczymy w tym razie na Rząd krajowy,

który w latach poprzedni ;h udowodnił, iż mu 
sprawy autonnmiczne szczerze leżą na sercu. 
Mamy nadzieję, że nieinaczej będzie i w roku 
bieżącym.

Wskutek inicjatywy gorli ;kiego Towarzystwa 
dla ochrony przemysłu naftowego, Wydział kra
jowy udał się do Namiestnictwa z prośbą o w y
jednanie ustępstwa, aby zasięgano jego opinji 
w przygotowywanych obecnie prze! Ministerstwo 
rolnictwa przepisach i dyspozycjach wykonaw
czych do uchwalonej w Sejmie ustawy naftowej. 
Jakkolwiek Sejm ani w ustawie, ani w osobnej 
uchwale nie zastrzegł tej ingerencji Wydziałowi 
krajowemu, jakkolwiek żądanie to bez preceden
su podobnego tem trudniejszem wydawało się do 
osiągnięcia, ile że z wydaniem przepisów wyko
nawczych łączy się także organizacja rządowych 
władz górniczych, mimo to jednak p. M inister 
rolnictwa zgodził się zupełnie na umotywowaay 
względami na interesa krajowe przychylny wnio
sek p. namiestnika. Wydział krajowy będzie 
miał tedy sposobność wyrazić wszystko co uwa
ża za potrzebne dla przemysłu naftowego, przy 
wydaniu zarządzeń wykonawczych do nowej usta
wy naftowej.

Przyszły skład Izby poselskiej zawsze jeszcze 
zajmuje żywo prasę wszelkich odcieni. W osta
tnich dniach podniosła znów prasa czeska kwe- 
stję organizacji stronnictw, stanowiących cen
trum Izby poselskiej, wypowiadając życzenie a 
zarazem i nadzieję, że Klub ks. Liechtenstei- 
nów, łączący w sobie żywioły konserwawno- 
klerykalne * ze Styrji i Austrji wyższej, zleje 
się ponownie w jedną całość z klubem Hohen- 
warta powracając do organizacji, która pano
wała jeszcze w początkach ubiegłego sześciolecia. 
Okazało się jednak w czasie bardzo król kim, że 
nadzieja ta płonną, a życzen.e niewykonalne.

Czytelnicy Dzień. Pol. wiedzą jeż z kilku 
artykułów umieszczonych niedawno, a traktują 
cych o składzie przyszłej Izby, jak małą jest w 
gruncie rzeczy łączność pomiędzy temi dwiema 
składowemi częściami jednej całości. Łączyła je 
tylko zasada konserwatyzmu, o autonomji nie by
ło ściśle wspólnych wyobrażeń. Stosunek ten nie 
poprawił się bynajmniej w ciągu kadencji. I  owszem 
może się stało przeciwnie. W kampanji wybor
czej odezwały się głosy za powiększaniem roz
działu, wydano hasła, przemawiające za połącze
niem wszystkich żywiołów niemiecko konserwa
tywnych, niezależnie od dawnego ustroju, nieza
leżnie od klubu Hohenwarta, a raczej z jego 
uszczerbkiem. Przed paru dniami odezwał się 
znów p. Z a 11 i n g e r na zgromadzeniu wybor- 
czem w Bożen, iż nie widzi potrzeby łączenia 
się wymienionych klubów. Raczej należałoby po
myśleć o stworzeniu klubu niemiecko-konserwa
tywnego To znowu dowód, że w najlepszym 
razie zostanie wszystko po staremu.

Nawiązując do sprawozdar ia jenerała H u r  k i, 
przedłożonego" carowi o stanie Królestwa polskie- 
;e, zamieszcza Nomzet artykuł wstępny, traktu

jący o położeniu Polaków w Rosji i mówi, że 
nietylko nie powiodła się rusyfikacja w Polsce, 
ale — czego nie powiedział w swoim raporcie 
Hurko — polonizacja przybrała w Królestwie 
szersze rozmiary. W Królestwie leży główna 
siła polskiego szczapu. Wszystko, co posiada Ro
sja z zakresu cywilizacji, znajduje się w Polsce. 
Główne terytorjum przemysłu rosyjskiego stano
wi Polska z centrum swojem w Warszawie, a 
podobnie i wyższy rozwój gospodarstwa rolnego 
taKże tylko w Polsce dostrzedz się daje. I to 
wszystko zdziałanu w przeciągu kilku dziesiątek 
lat za pomocą przeobrażenia się polskiego spo
łeczeństwa. Za to przeobrażenie nie spada wina 
ani na Huikę ani na jego poprzedników.

Obcy ucisk zjednoczył polskie społeczeństwo 
i rozwinął jego siły. Ciągle niezgodne społe
czeństwo polskie, stało się zgodnein i pracowało 
w cichości przeciw potędze Rosji. Rozrzutne spo
łeczeństwo polskie stało się oszczędnem, jęło się 
gorliwie pracy i zaledwie kilka dziesiątek lat wy
starczyło na jego regenerację. To są powody, 
dla których ani Hurce, ani jego poprzednikom

rusyfikacja Królestwa się nie powiodła. — Również 
m^li się Hurko co do przyszłości, gdyż przez 
zniesienie polskiego banku i teatru, Polska nie 
będzie zruszczoną. Tylko pojednanie byłoby wła
ściwą dla Rosji polityką; od rusyfikacji musiała
by ona odstąpić. Tego programu jednak nie chwy
ci się rosyjska biurokracja. Nemzet ‘kończy: „Pol
skę czekają jeszcze nowe prześladowania, lecz ona 
i nad niemi odniesie tryumf*.

Emigracja włościan z Galicji.
Ze Lwowa piszą do Czasu:
Emigracja włościan zaczęła w ostatnich cza

sach znowu tak się ożywiać, że trzeba zwrócić 
uwagę na ten chorobliwy objaw stosunków spo
łeczno ekonomicznych. Na zachodzie Galicji emi
grują włościanie ku Ameryce, na wschodzie ku 
Wołyniowi i Podolu, a nawet środkowa część 
kraju zaczyna uczuwać lekki prąd emigracyjny. 
Rzecz naturalna, że w badaniu przyczyn emi
gracji zawsze najpierw nasuwa się ogólne poło
żenie ekonomiczne, jako główne źródło złego. 
Uchylenie tego źródła nie może być oczywiści! 
dziełem jednej chwili, jedDego aktu ustawodaw
czego lub administracyjnego, lecz wymaga długiej 
dobrze obmyślanej programowej akcji około na
prawy stosunków ekonomicznych wogóle. Początki 
tej akcji przez Sejm w ostatniem dziesięcioleciu 
rozwiniętej, wykazują rezultat wcale pomyślny, 
ale do takiego podniesienia poziomu ekonomi
cznego, żeby znośna przynajmniej dola czyniła 
włościanina obojętnym na pokusy emigracyjne, 
jeszcze nam daleko. Z tego stanowiska rzecz 
biorąc, trzeba emigrację do pewnego stopnia i 
w pewnym rozmiarze uważać niestety ciągle 
jeszcze za objaw zwyczajny, nie dający się od 
razu wytępić. Ale mając już jedno takie wydatne 
źródło, prąd emigracyjny rozszerza się zawsze, 
ile razy przyłączy się do tego inna. choćby błaha 
tylko przyczyna.

Najniezręczniejsza reklama szalbierczej agen
tury emigracyjnej, niedorzeczna baśń na żart w 
obieg puszczona, znajdzie zaraz biedaków, chwy
tających się jej, jak deski zbawienia. W ostat
nich czasach n. p. w dwóch powiatach rozeszła 
się baśń. że cesarz kazał przekopać w Bosnji 
wielką górę i zaraz zaczęli s:ę włościanie licznie 
zgłaszać po paszporty i legitymacje. W kilku 
zachodnich powiatacl rozesłali ajenci pomiędzy 
włościan z angielska po polsku napisaną broszurę, 
przedstawiającą M omtobę, jako eldorado dla 
wszystkich biedaków i mimo oczywistości blagi, 
zaraz jeden i drugi włościanin zaczął się oglądać 
za kupcem na swój grunt, żeby z jakim takim 
zapasem gotówki wybrać się do tego raju. Cóż 
na to począć? Oczywiście najpierw oczy zwra
cają się na władzę. Czuwa ona pewnie nad spra
wą emigracyjną, karze dotkliwie nieuprawnione 
ajentury i tłumi podszepty politycznej natury 
(np. na wschodzie), utrudnia wydawanie pasz
portów itd., ale to wszystko nie wystarcza. Wy
dawanie paszportów w obtc konstytucyjnie za
gwarantowanej swobody, przenoszenia się we
dług upodobania z jednego miejsca na drugie, 
nie może być aktem dowolności administracyjnej. 
Można odmówić paszportu nieletnim, niemającym 
potrzebnego do tego pozwolenia lub młodzień
com, którzy nie uczynili zadość obowiązkowi 
służby wojskowej, ale na tem już koniec. Środki 
prawne, które dawniej pozwalały zatrzymać emi
granta, chociażby nawet wśród drogi, dziś nie 
mają waloru. Krótko mówiąc, władza wśród dzi
siejszego ustroju sama nie zdoła uchylić złego, 
jeżeli nie dozna zewsząd należytego poparcia. 
Wszystkie wpływowe czynniki społeczne są tu 
powołane do współdziałania, bo tylko nieustanne, 
wytrwałe czuwanie i odpieranie pokusy emigra- 
eyjnaj zdrowemi refleksjami może w połączeniu 
z zastć^owywanemi dotąd środkami prawnemi 
doprowadzić do skutku pożądanego.

II- Walny Zjazd Towarzystwa Kółek 
rolniczych.

Kraków 3. lipca.
Na wezorajszem posadzeniu popułudniowem, 

jak  wiadomo, miały być dokończone rozprawy 
nad s ta tu tem , mianowicie nad §. 25 „Walne

zgromadzenie11, który w ostatecznem sformuło
waniu brzmieć będzie następująco .-

§. 25. W alne zgiomadzenie zh era się zwy
czajnie raz do roku w jednem z większych miast 
w kraju. Udział w zgromadzeniu Walnem mają 
z głosem stanowczym : a) wybrani przez przewo
dniczących Kółek delegaci, a mianowicie przy
pada w każdym powiecie od jednego Kółka do 
pięciu jeden delegat; od pięciu do dziesięciu dwaj 
delegaci itd. Wolno jednak większej ilości Kółek 
w tym samym powiecie wybrać jednego tylko de - 
legata, a Kółka w każdym powiecie obowiązane 
są do wysłania jednego przynajmniej delegata; 
b) delegaci każdego Zarządu powiatowego; c) 
członkowie wspierający wyznania chrześcjańskie- 
go ; płacący 4 złr. rocznie, którzy przynajmniej 
od roku należą do Towarzystwa i nie zalegają 
z wkładkair ; d) protektorowie i założyciele To
warzystwa.

Paragraf ten uchwala zgromadzenie, jak 
również resztę paragrafów, a następnie przyjmuje 
cały statut, i to jest właśnie najdonioślejszy 
punkt, załatwiony obecnie w Krakowie, gdyz na 
zasadzie statutu, nad którym tak długo, bo dwa 
lata toczyły się obrady, będą się mogły stanowczo, 
a daj Boże szybko organizować i rozwijać dalsze 
Kółka.

Odnośnie do uchwalonego statutu, dr. Bro
nisław Dulęba, członek Zarządu głównego, uczy
n ił wniosek, przyjęty przez Zgromadzenie, aby 
k  obecny Zarząd główny uzyskał zatwierdzenie 
statuiów ze strony Namiestnictwa, 2. aby zniósł 
się z instytucjami, wskazanemi w §. JP, których 
członkowie mają wejść do Zarządu głównego, i 
3. aby na zasadzie nowego statutu, już potwier
dzonego, zwołał nadzwyczajne ogólne Zgroma
dzenie, które dokona wyboru nowego Zarządu.

Co dó Towarzystwa politechnicznego, czło
nek Zarządu, radca Olszewski wnosi .mieniem 
właściwej Komisji: 1. Walne zgromadzenie
oświadcza się za popieraniem Towarzystwa poli
technicznego, zdążającego do poprawy budowni
ctwa wiejskiego; 2. uważa z! pożyteczne, aby 
w przyszłym Zarządzie zasiadał członek Towarz. 
politechnicznego, i 3 aby członkowie Towarzy
stwa przesyłali swoje uwagi, dotyczące budowli 
wiejskich, albo do Zarządu głównego, albo do 
Tow. politechnicznego we Lwowie.

Dr. Bronisław Dulęba sądzi, że już dziś 
W alne zgromadzenie drugiemu punktowi może 
uczynić zadosyć, wybierając do Zarządu inżyniera 
p. Dzieślewskiego.

Z kolei nastąpił wykład p. Ludwika W ierz
bickiego o przemyśle domowym.

P. Zielonka, jako referent Zarządu, przedsta 
wił sprawę wyboru ustępujących i nowych człon
ków Zarządu.

Radca Olszewski wyjaśnia bliżej tę sprawę 
i proponuje, aby Zgromadzenie wybrało do Za
rządu: 1. Augustynowicza Bolesława, 2. Bober- 
skiego, 3. Cieleckiego, 4. dra Ciesielskiego, 5. 
Langego Kazimierza, 8. X. Lewickiego, 7. Łoziń
skiego Edm unfa, 8- X. kan. Pelczara, 9. hr. 
Potockiego Artura, 10. dra Skałkowskiego, 11. 
Zawadzkiego, 12. Zielonkę, 13. X dra Zabłockie
go, 14. X. Bojarskiego, 15. X. Wąsikiewicza, 16. 
Zdzisława Włodka i 17. Dzieślewskiego.

Zgromadzenie przez aklamację wybiera pro
ponowanych kandydatów.

Dr. Dulęba Bronisław wnosi, aby Zarząd 
główny wystosował do Sejmu petycję z prośbą, 
iżby Sejm wydał te postanowienia, które umożli
wią wejście w życie ustawy o komnasacji g ru n 
tów. —  Przyjęto.

Wnioski Tarnopolskiego KóLa, przedłożone 
przez p. S w i e c h ł ę ,  » dotyczące podniesienia 
chowu bydła, wizytacji Kółek przez delegatów, 
popierania rozwoju Kółek przez Rady powiatowe, 
założenia własnego organu Kółek, dostarczania 
soli dia bydła, i ulgi w nabywaniu dla Kółek 
maszyn i narzędzi rolniczych — przekazało zgro
madzenie do zbadania zarządowi głównemu.

Po zsmkD;ęeiu posiedzeń, uezestnicy Zgro
madzenia walnego zeszli na dziedziniec gimnazjum 
św. Anny, gdzie czekały zastawione stoły, a mu
zyka wojskowa inaugurując skromną ucztę, za
g ra ła : „Jeszcze Polska nie zginęła !“ i „Mnohaja 
lita." W salach i obok ludu gromadzili się księ
ża i nauczyciele, omawiając w dalszym ciągu

sprawy Kółek. Krakowska sukmana obok św itJ  
Rusina, sutanna obok czamarki małomiejskiej, 
guńka góralska obok skromnego ubrania naucz 
c iek  wiejskiego, o-ierały się obok siebie na dzie
dzińcu, a nie należy zapominać, iż wielu wła
ścicieli dóbr było tu obecnych, obok profesorów 
Uniwersytetu. Serdeczny panował nastrój, a oży
wiały go pieśni narodowe, odgrywane przez mu
zykę. Szczególniej Rusini byli zdumieni tem, co 
widzie’1 naocznie, słyszeli i czuli obok siebie, a 
to było wbrew przeciwne temu, czem ich stra
szono w domu i w jakich barwach przedstawiano 
im Lachów. Między zgromadzonymi włościanami 
ze wszystkich zakątków kraju naszego, przebijała 
się nadzwyczajna cześć i uw.elbienie dla JE . ks. 
buskupa krakowskiego za wczorajsze jego prze
mówienie, a jeden z górali podtatrzańskich wy
raził się w t e i  sposób: My znamy ks. liskupa, 
my byli z nim w Rzymie z pielgrzymką, a Ojciec 
św. kochać nam go polecił...

Szereg toastów rozpoczął prof. dr. Zoll prze
mówieniem na pomyślność Tow. Kółek rolniczych 
i prezesa p. Augustynowicza.

p. Augustynow cz wniósł toast na cześć ko
mitetu i wręczył dr. Zollowi adres, dr. Zoll zdro
wie akademików, Jan Kostur, włościanin z Nie- 
znanowic, abyśmy w zgodzie i miłości zapanowali 
niebawem w tym starym grodzie, jak to dawniej 
bywało, Franko, tf„’ościanin, zdrowie biskupa, dr. 
Zoll Rusinów. Odśpiewano „Mnohaja lita" a mu
zyka odegrała kołomyjkę. Nauczyciel Wołoszczak 
po rusku wniósł toast na zgodę Polaków i Ru
sinów, dr. Zoll na cześć ks. Polkowskiego, Paweł 
Osiadacz z Pakości, w paw. mościskim, po rusku 
na t...eść miasta Krakowa i duohowieńsLra. Aka
demik Stiumiński „nauczcie się kcehać swoje 
pamiątki, jak tu kochają, nauczcie się kochać 
Polskę, jak my kochamy".

Włościanin Tomasz Wilk, z Woli Rogow
skiej, na cześć redaktora pism ludowych ks p ra
ła ta  Stojałowskiego. Ks. Stojułowski na cześć 
Krakowa, gdzie się Kółka rolnicz.e urodziły i 
dziś uchwałami zgromadzenia ugruntowały, aby 
jak Krakowa poczęła się chwała i wielkość. 
Polski, tak z K ółek rolniczych zrodziła się 
wspólna ufność wszystkich stanów i pomyślność 
ludu wł .śeiańskiego, jako rękojmia szczęśliwszej 
przyszłości. Dr. Ciesielski na cześć duchowień
stwa, które przoduje w pracy około dóbr.-, ludu. 
Nauczyciel Lercel, z Wadowickiego, na cześć 
reprezentanta Rady szkolnej krajowej p. Olszew
skiego. W łościanin W aligóra z Woli justowskiej 
zwraca się do Rusinów, by napominali swych 
braci zbałamuconych; Szczepan Bobik z rien iąż- 
kowic z pod Tatr, abyśmy jako bracia jednej 
matki pracowali. Dr. Dulęba Bronisław na cześć 
przewodniczących pojedyńczych kółek, delegatów 
zarządu i sekretarzów kółek, którymi są nau
czyciele.

Ks. kanonik Polkowski zachęca do miłości 
Polski i jej pamiątek, które są ożywieniem dla 
smutnych serc naszych. Międzybrodzki Józef z 
B iałej mówi o opłakanem położeniu pod wzglę
dem narodowościowym na Szląsku i podnosi, że 
kółka tam przyczynią się do podniesienia miłości 
ojczyzny. Dutka Szymon z Mosdarki, w powiecie 
limanowskim „z szlachtą polską polski lud";  ks. 
dr Bukowski zakończył ucztę toastem : „Ko
chajmy sięu.

Uczta przeciągnęła się do godziny 9 wieczo
rem wśród wielkiej serdeczności, a przv meio- 
djaeh narodowych. Szczególniej podobał się m a
zur Rusinom, a kołomyjka Mazurom. Tańczono 
też nawet mazura i kołomyjkę.

O 9 opróżnił się dziedziniec — i zakończył 
się Zjazd Kółek rolniczych w mieście naszem, 
który i ze względu na Kółka i zbratanie sit wło
ścian ruskich z polskim ma ważne znaczenie. 
Rusini tu poznali najdosadniej otwarte serca Po
laków; przekonali się. jak serdeczne żywią oni 
uczucia dla bratniego szezi pu. Bodaj dobre ziar
no wydało owoce.

Część uczestników walnego zgromadzania 
wybrała się dziś do Bierzanowa, dla zi\ jfij.-nia 
następnie kopalni wielickich.

HM

“Kronika lwowska.
(Nasze zdobycze konstytucyjne. Broszura p. Dąb- 
czańskiego. Święcenie niedzieli. Precz z przesą

dami! Język „szekowaty “ P iorun w kozie.)
Zdobycze konstytucyjne najnowszej ery nie 

tak świetnie przedstawiały się w sprawozdaniach 
poselskich pp. członków większości byłego Koła 
polskiegoj którzy widocznie unosili s‘ę skromno
ścią i nie chcieli wyliczać wszystkich swoich za
sług — ale za to w życiu praiftycznem spoty
kamy się co chwila z jakimś promień em nowego 
słońca, co zeszło dla k r ó l e s t i  krajów, w Ra
dzie państwa . (prezentowanych, ednym z najja
skrawszych takich promieni jest konfiskata prze- 
druik'1  brosznry p. Antoniego Dąbczańskiego o 
6prawit ruskiej, zdumiewająca dla niektórych z 
powodu, że broszura ta wyszła MerwotiJe z dru
ku we Lwowie za ministerstwa bar. Bacha : 
podczas trwającego jeszcze stanu oblężenia. 
Ci, których to zdumiewa, nie rozważyli widocz
nie, że za czasów Bacha nie istniały jesreze nie
które później wynalezione gatunki Rusinów (im- 
echte und echte Ruthenen, gemcine und Decimal- 
Ruthenen itcL), w skutek czego uwagi p. Bab 
czańskiego mogłyby być szkodl ./ym anachroni
zmem i sprawić takie wrażenie jakieby sprawił 
głos z czasów kiedy sama tylko Prawda była 
BA świecie, mięsząjący się ni ztąd ni zowąd do

duetu Jolles-Płoszczański. Zresztą nie bez kozery 
pominięto br. Bacha przy ostatnich wyboraeh; 
zdaje się, że był on zuwsze zarażony szkodli- 
wemi doktrynami liberalneini, które odbi-ałyby 
w sposób niemiły od pojęć takich mężów, jak 
Lienbacher, Smolka, Liechtenstein, Biliński i 
wszystkie w ogóle filary gabinetu hr. Taaff- go.

Drugim promieniem z rodzaju tych, o ja' 
kich wspomniałem, jest przymus święcenia nie
dzieli, uchwalony prostą większością głosów 
wbrew postanowieniu, zawartemu w ustawach 
zasadniczych, którego uchylenie wymagałoby wła
ściwie większości J/ 3 głosów- Ale klerykalne wzelę- 
dy nie odgrywały tu żadnej roli, broń Boże! 
Chciano tylko zapewnić jeden dzień, spoczynku 
w tygodniu biednym robotni- 'm  nie w edząc o 
tem zapewne, że przeważna ich część, zwłaszcza 
u nas, od południa w sobotę do południa we 
wtorek wypoczywa nader gruntownie. Ciekawem 
będzie oddziaływanie nowego przepisu na sto
sunki handlowe naszych miast i miasteczek W 
nied 'elę lud i inteligencja ściąga się zwykle ze 
wsi do miasta i załatwia swoje sprawunki. Jeżeli 
przymus niedzielny będzie surowo przestrzegany, 
to nie dostanie w miasteczku w niedzielę ani 
wstążki, ani nici, ani kawałka perkalu na zapa
skę, i potrzeba będzie obrócić na kupno jeden z 
dni roboczych w tygodniu. Właściciele kramików, 
którzy nie mają żadnej ezeladz. ani służby, i 
którzy utrzymują się prawie wyłącznie z tego, 
co utargują w niedzielę, pozbawieni będą spo
sobu do życia. Najgorzej wyjdą ci z pomiędzy

nich, którzy są mojżeszowego wyznania. Tutaj 
atoli występuje w całej świetności {^ekonomiczna 

• strona tej sprawy. Mamy w kraju przeszło 
16f.000 rodzin żydowskich. Jeżeli każdej z nich 
ubędzie co niedzieli tylko 25 centów zarobku, 
wyniesie to rocznie 13 złr., czyli innemi słowy 
naród Izraela w Galicji będzie co roku miał o 
2,080.0* 0 złr. mniej przychodu niż dotychczas 
— a nikt na tem nic nie zyska! Pokazuje się 
więc, że dr. Smolka wiedział dlaczego wyniósł 
się tak prędko z sali ratuszowej po ostatniem 
sprawozdaniu. Gdyby jaki warchoł zainterpelo- 
wał go był w tej spraw i., l'y |hy musiał odpo
wiedzieć, że ani jednem  słówkiem nie usiłował 
przeszkodzić temu powrotowi do dawnych, a nie 
bardzo dobrych czasów. W skutek tego liczba 
228 politycznie dojrzałych Lwowian, która wy
kazałem, powiększyłaby się była o tysiąc kilka
set głosów żydowskich.

Bardzo także jasnym promieniem światła 
konstytucyjnego je s t i ten, który rozwiał błędne 
mniemanie jakoby ustawa prasowa nie mogła być 
zmienianą, uzupełnianą itd. w drodze adm inistra 
cyjnej. .ymczasem c. k. prokuratorje państwa 
oświadczyły, że odtąd konfiskować będą drugie 
nakłaJy skonfiskowanych numerów dziennika, je 
żeli w nich nie będą zatarte wszelkie ślady 
pierwszej Konfiskaty. Żaden prawodawca nie ła
mał sobie głowy nad tą „nowelą" prasową, przy
jęto ją  w milczeniu i kwita. Gdyby oprócz bro
szury p. Dąbczańskiego prokuratorja skonfisko
wała także np. przedruk książki Kopernika de

reeolutionibus orbium coelestium, uchylilibyśmy 
czoła i w tym wypadku, bo każdy przyzna, że 
dzieło to dzisiaj już nie jest na czasie.

W uroczy sposób łączą się i wiążą z temi 
zasadniczemi zmianami rozmaite objawy w dzie
dzinie nominacyj i awansów. Dotychczasowe 
normy i przesądy usuwane bywają śmiało na bok 
w razie potrzeby. Nie znali ich nasi przodkowie. 
Naturalny syn Zygmunta I., „Jan z książą" li
tew skich' w dwunastym roku życia został bisku
pem wileńskim. Za Ludwika XIV. listonosz zo
stał sekretarzem ministerialnym. Koń Caliguli 
omal nie został konsulem. Wszystkie teorje i 
regulamina są szare, zielonem jest jedynie drze
wo łaski, które rośnie u góry.

W tak szczęśliwych warunkach i dziennikar
stwo rozwija się u nas nader pomyślnie. Jeżeli 
nie w inny sposób, to przynajmniej pod wzglę
dom filologicznym oddziaływa no potężnie na 
postęp ogólny. Szanowny czytelnik zwrócił może 
temi dniami uwagę na den e-denie o czterech ko
niach skradzionych, z których jedna klacz byita 
maści „czerwoniawtj , a jeden koń „szekowatej 
krasy". Dawniejsi pisarze jak np. Wincenty Pol, 
hrabia Czapski, prof. Barański byliby sądzili, że 
w ten ^pesób rozróżnia Się tylko maść krów i 
wołów, i byliby nazwali kl»cz „cisawą", albo 
„kasztanowata konia zaś „srokaczem". Bardzo 
też szrkowatemi są doniesienia z prowincji pod 
względem zwłaszcza topograficznym. Wczoraj 
jeden z dzienników umieść . najpierw wiadomość 
własną, że w H r u s i a t y c z a c h  u p. Oczosal-

skiego orlpąn zarwał dach ze stajni i zubił dwa
naście krów rasowych — zaraz zaś poniżej było 
doniesienie wzięte z Gazety Lwowskiej, według 
której wypadel ten zdarzył się w H u n  i a t y 
c z a c h .  W ogóle doczytae s*ę można w ga
zecie urzędowej bardzo ciekawych warjanluw tego 
rodzaju. Właściciel Helenkowa przyjeżdża do 
Lwowa zawsze z Helenówki itp.

Piorun, który jak wiadomo, zgruehotał ba
gnet w Brygidkach itd. siedzi obecnie w ajncln i to 
ze szpangami, skonstatowano bowiem, że używał 
karabina zamiast drążka do siedzenia, w skutek 
czego bagnet prysł, a u karabina padającego z 
pewnej wysokości wraz z ciężarem człowieka, 
zgięła się lufa. Jednocześnie drugi strzępek tego 
samego piorunu palnął w fizykat Gaze,./ Lwoio- 
skiej i wyrządził mu taką m oralną koniuzję, że 
dotychczas pojąć r ie  może jak to" mógł nie być 
piorun niebieski. To jest jedyna słaba strona w 
rozwoju naszej publicystyki, ale spodziewać, się 
należy że w kraju, który się szczyci od lat 
dzitwięi-u takim wynalazkiem, jak pcrpetnum  
stabile hr. Ludwika Wodzickiego, wzmogą się 
wkrótce i przyrodnicze wiadomości Gazety I aoow- 
skiej, która przecież już w r. 1881 spostrzegła 
przy sposobności oświetlenia elektrycznego fasady 
gmachu sejmowego, niedostrzeżone drtąd przez 
nikogo „zdmuchy.ranifc" prądu elektrycznego z 
drutów w skutek vratru.

Jan Lam.
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KRONIKA.
Lwów dnia 4 lipca.

Wiadomości osobiste. Dr. Marceli M a d e y s k i ,  
stały członek Tryb. państwa, wyjechał dziś. do 
Wiednia na posiedzenia tegoż Trybunału, które 
zapowiedziane są na dzień 6., 7. i 8. bm. — Hr. 
Eryk K i e l m a n s e g g ,  radca buków. Rządu kra
jowego, opuścił d. 30. zm. Czerniowce, udając się 
na nową posadę do Celowca. — Profesor D r  a s c li e 
z Wiednia mianowany został członkiem najwyższej 
Rady sanitarnej. — Książę - biskup wrocławski, 
R o b e r t ,  wyjechał na trzechmiesięczny pobyt do 
•Tohannisbergu. W najbliższym czasie poświęci 
książę-biskup wybudowany przez arcyksięcia Al
brechta kościół w Trzyńcu pod Cieszynem.

Nekrologja. Franciszek Ksaw. K au  r z y m s k i ,  
wysłużony radca ck. Sądu krajowego, przeżywszy 
lat 73, zmarł d. 2. bm. w Brzostku. — Zmarli: d. 
30. zm. Teofil C h w a l i  bóg,  notarjnsz w W oj
niczu, b. prezes Rady powiatowej żywieckiej; zaś 
d. 2. bm. Władysław P o d s o ń s k i ,  notarjusz w 
Kentach. — W Krakowie zmarła Ludwika Re- 
w a k o w i c z ó w n a ,  córka śp. Jana, niegdyś pro
fesora szkół ludowych w Przemyślu.

Kalendarz. N i e d z i e l a  (5.): Filomeny — Pro
kopa. Wschód słońca o godz. 4. min. 13, zachód 
o godz. 7. min. 55. P o n i e d z i a ł e k  (6.): Iza
jasza pror. — Izasława. Wschód słońca o godz. 4. 
min. 14, zachód o godz. 7. min. 54.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W lipcu po
lować wolno na ptactwo błotne i wodne w ogól
ności.

Festyny i wycieczki. Festyn na korzyść po
gorzelców Grodna odbędzie się — jak wiadomo — 
w dniu jutrzejszym na „Pohulance". W uzupełnie
niu poprzedniej notatki, należy dziś dodać, że w 
miejsce zapowiedzianej na ogłoszeniach orkiestry 
9. pułku piechoty br. Packenj, grać będzie muzyka 
80. pułku pod kierownictwem p. Zistlera.

Na wieść o pożarze Horodenki postanowił Ko
mitet dochód czysty z zabawy rozdzielić w rów
nych częściach na pogorzelców Grodna i Horo
denki.

„Czeska beseda" nrządza jutro (5. bm.) wy
cieczkę z muzyką do lasu Krzywczyckiego, a w 
razie niesprzyjającej pogody w niedzielę następną. 
Miejsce zebrania o godzinie 3. po południu w ogro
dzie „Hotel de Laus“, ulica Łyczakowska, albo 
na miejscu.

Na festynie, który dany będzie w niedzielę 
dnia 5. lipca br. na Górze zamkowej w celu po
mnożenia funduszu pensyjuego dla wdów i sierót 
po członkach Stowarzyszenia dyetarjuszów i urzęd
ników, uproszono do sprzedaży losów następujące 
panie: Błażejowską, Budzynowską, Bałłabanowę, 
Chojnacką, Henrykowę Gerstmanowę, Hryniewi- 
czowę, Marszałkiewiczowę, Edwardowę Sawicką, 
Janowę Stella Sawicką, Schiffnerowę i Semilską.

Egzamin w Zakładzie głucho-niemych odbył 
się dziś o gc dżinie 9. rano w obecności prezydenta 
miasta p. Dąbrowskiego, radcy Namiestnictwa p. 
Decykiewicza, ks. infułata Mossinga, członka Rady 
szkolnej krajowej p. Gerstmana, inspektora szkół 
ludowych p. Boberskiego, delegata Rady miejskiej 
dr. Roszkowskiego, i dość licznie zebranej publicz
ności, złożonej przeważnie z płci pięknej. Egzamin 
wypadł nadspodziewanie dobrze i wykazał, że grono 
nauczycielskie z całem poświęceniem oddaje się 
żmudnej pracy kształcenia powierzonei mu nie
szczęśliwej, bo upośledzonej przez naturę dziatwy 
obojga płci. Odpowiedzi tak wychowanków, jak 
wychowanek Zakładu, czy to z religji, czy rachun
ków, geografii, lub wreszcie z nauk przyrodniczych, 
były rzeczywiście, mówiąc bez najmniejszej prze
sady, zdumiewające. Ten tylko może mieć jasne 
wyobrażenie, ile pracy i poświęcenia kosztuje na
uczanie takich dzieci, czujących niechęć i nieu
fność do ludzi pełno-zmysłowyeh, kto był naocznym 
świadkiem ich egzaminu, kto się przypatrzył, jakie 
trudności musiano przezwyciężyć, aby dojść do ta 
kich rezultatów, jakich byliśmy dziś świadkami. 
To też uznanie najszczersze należy się gronu na
uczycielskiemu, które tak wiele potrafiło zdziałać. 
Wyciąg ze sprawozdania czynności galicyjskiego 
Zakładu głuchoniemych podamy dla braku miejsca 
w następnym numerze; dziś notujemy tylko, że w 
Zakładzie kształciło się ogółem 41 chłopców, a 22 
dziewcząt, a następnie, że sprawozdanie kasowe 
wykazuje w tym roku niedobór w kwocie 1496 złr. 
50 ct. Subwencja Wydziału krajowego wynosiła 
tylko 6.500 złr !!!

Muzyka wojskowa 95. pułku piechoty przy
grywać będzie w poniedziałek dnia 6. b. m. przed 
główną strażnicą wojskową. Początek produkcji o 
godzinie 6.

Budowę gmachu dla tutejszej Dyrekcji ruchu 
kolei państwowych na parceli od gminy zakupionej 
przy ul. Majerowskiej, rozpoczęto temi dniami. 
Roboty przedwstępne, a mianowicie kopanie fun
damentów postępuje szybkim krokiem.

Wały hetlnańskie, to jedyne miejsce space
rowe w godzinach porannych, stały się od nieja
kiego czasu deptakiem pewnych „anielic upadłych," 
grubo podejrzanej wartości moralnej, które włócząc 
się od wczesnego ranka do późnej nocy, nieprzy- 
zwoitem zachowaniem się wywołują zgorszenie pu
bliczne. Można również bardzo często widzieć na 
tych brudnych Wałach prócz tych indywiduów i 
czarnej giełdy, grasującej stadami — także włó
częgów i obdartusów wszelkiego grtnnku — urzą
dzających sobie na ławkach przedpołudniową 
drzemkę. Zwracamy na to wszystko uwagę Dy
rekcji policji!

0 podróży p. marszałka donoszą z Tarno
brzegu: P° dwudniowym pobjcie w powiecie mie
leckim przybył marszałek krajowy przedwczoraj 
w południe (d. 2. bm.) do Tarnobrzegu. Aż do gra
nicy powiatu mieleckiego towarzyszyli marszał
kowi starosta tamtejszy Kraus, wiceprezes Rady 
powiatowej Artwiński i ■ z ^*10'
rzelowa. r Barasowie powitał marszałka imieniem 
reprezentacji powiatowej hr. Tarnowa i z Dzi1 owa, 
w Tarnobrzegu zaś Rada gminna z urmistrzem 
na czele. Banderja Krakusów odprowadziła mar
szałka do zamku Dzikowskiego, ffdzie marszałek 
bawił w gościnie. Przedwczoraj po południu przed
stawiały się władze * Radzie powiatowej, P°czem 
odbył się obiad u hr. Tarnowskiego. Wczoraj ( .) 
bm. objazd wałów ochronnych nad Wisłą, tuuzi z 
rzek Łęgu i Trześniówki.

Dar. Cesarz udzielił ze swej szkatuły pĘ rf l '  
tnej gminie R a d o m y ś 1 w powiecie tarnobrze
skim, na restaurację kościoła, zapomogi w kwocie 
200 złr.

Konfiskata. Ck. Prokuratorja państwa skonfis
kowała ostatni numer tutejszej Ojczyzny z dnia 
1. bm. za artykuł wstępny „O pomijaniu żydów 
przy awansie w sądach".

Curiosum. Dyrekcja c. k. szkoiy weterynarji 
we Lwowie, przesłała Magistratowi dnia 30. maja 
b. r. następujące doniesienie: „D ria wczorajszego 
O godzinie 11. W nocy, wdarł się na dziedziniec

Zakładu mały pies maści białej z płatkami k a - 
s z t a n o w a t e m i  i rzucił się z żarliwością wska
zującą podejrzenie gwałtownej wścieklizny na psa 
utrzymywanego w Zakładzie, lecz n ie  u d a ł o  mu 
się go skaleczyć. Na pogoń stróża Zakładu uciekł, 
przedarłszy się przez sztachety i znikł. O czem 
zawiadamia się Magistrat do dalszego zarządzenia 
urzędowego".

Przypatrzmy się bliżej temu komunikatowi: 
Zatem pies „gwałtownie wściekły" wdarł się przez 
sztachety na podwórze, nie unika więc przeszkód, 
— lecz je sobie wyszukuje — rzuca się, — a nie 
może ukąsić, — goniony przez stróża — nie traci 
przytomności, lecz ratuje swe marne życie tą samą 
choć przykrą drogą, którą przyszedł, i ślad za nim 
znika. Stróż Zakładu, jedyny świadek tej nocnej 
okropności, widocznie w stanie normalnym w peł- 
nem i niezmąconem używaniu zmysłu widzenia, roz
różnia w nocy, chociażby księżycowej, dokładnie 
odcień koloru kasztanowatego od czarnego, uznając 
okropne skutki wścieklizny, nie pędzi za psem dla 
ostrzeżenia ludzi lub uczynienia go nieszkodliwym, 
lecz kładzie się spokojnie spać, aby potem za- 
relacjonować po formie o swoim śnie czy widmie 
no enem.

Z tego formuje się akt urzędowy, Magistrat 
wprowadza się w kłopot, co z tym fantem zrobić ? 
gdzie szukać p sa , który do dziś dnia nie dał je
szcze żadnego znaku o sobie.

Tak to u nas we Lwowie stróże po nocach 
fabrykują wściekliznę, (w dzień by się im to nie 
udało), a c i , którzy ją  bezzasadnie rozszerzają i 
postrach sieją, nie znają pewnie §fu 308. ustawy 
k arnej, z którym kiedyś mogą wejść w kolizję. 
Sąsiedzi opowiadają, że tej właśnie nocy, księżyc 
zgorszony tą  sceną, schował się za chmury i wcale 
nie przyświecał „ R u r o m " .

Popis publiczny w tutejszym Zakładzie dla 
ciemnych odbędzie się dnia 13. lipca br. w ponie
działek o godz. 10. z rana

Uroczyste zamknięcie roku szkolnego i roz
danie nagród w miejskiej szkole przejnysłowo-han- 
dlowej odbędzie się jutro (5. b. m.) o godzinie 10. 
rano w sali ratuszowej.

Pożar w Horodence. Od p .  R o m a s z k a -  
n a , burmistrza Horodenki, otrzymujemy następu
jące pismo: „Miasto nasze ciężkiem dotknięte dziś 
(2. bm.) zostało nieszczęściem. Pożar zniszczył do 
szczętu s z e ś ć s e t  p r a w i e  d o m ó w  i zagród 
wraz z całym dobytkiem i zasobami — wszystko 
własność jedyna ludzi najbiedniejszych. P i ę ć  
t y s i ę c y  l u d n o ś c i  j e s t  d z i ś  b e z  c l i l e -  
b a  i b e ż  d a c h u .  W obec ogromu s t ra t , nie 
podobna myśleć, aby pomoc prywatna mogła nawet 
w setnej części zapobiedz grożącej nędzy i gło
dowi.

W imienin tych nieszczęśliwych, ośmielam się 
więc za pośrednictwem Dziennika Polskiego zaa
pelować do powszechnie znanej i tylekrotnie już 
tak szczytnie zamanifestowanej ofiarności miesz
kańców kraju w nadziei, że i dziś nie odstąpią 
oni od swej tradycyjnej, prawdziwie polskiej do
broczynności i że błaganie nieszczęśliwych pogo
rzelców o pomoc w szlachetnych sercach naszej lu
dności nie przebrzmi bez echa".

Polecając tę krótką, a tak okropnie wymowną 
odezwę uwadze i sercom naszych czytelników, o- 
świadczamy się z gotowością, że Administracja na
sza chętnie pośredniczyć będzie w zbieraniu dat
ków dla nieszczęśliwych pogorzelców Horodenki i 
na „dobry początek" przeznaczamy na ten cel pięć 
złotych. •

O samej klęsce mamy na razie nieliczne tylko 
szczegóły. Mianowicie onegdaj wieczorem doszła 
nas następująca złowroga depesza: „Horodenka
pali się od południa. Śródmieście już spłonęło. 
Około 600 domów w gruzach. Ratunek z powodu 
wiatru utrudniony. Kościoły, budynek rządowy zo
stały ocalone. Bardzo wiele rodzin utraciło całe 
mienie. Ogień wszczął się w domu jednego z izra
elitów z niesprawdzonej dotąd przyczyny. — Póź
niejsza depesza powiada, że około 5.000 ludzi po
zostało bez dachu i chleba. Na pierwszą wiadomość 
o tej nowej, ciężkiej klęsce, c. k. Prezydjum Na
miestnictwa wysłało na ręce ck. starosty w Horo
dence kwotę 2.000 złr. na zaspokojenie pierwszych 
potrzeb pogorzelców.

Wydział krajowy, uchwalił na wczorajszej se
sji natychmiast wysłać dla Horodenki 500 złr.

Burmistrz Horodenki baron Romaszkan w te
legramie wystosowanym do Neue fr. Presse, prosi 
ten dziennik o zbieranie składek na pogorzelców 
Horodenki. Redakcja umieszczając ten telegram, 
apeluje do dobroczynności mieszkańców Wiednia.

Z kolei Karola Ludwika. Dla wygody publicz
ności, udającej się w niedziele i święta o godzinie 
3. po południu spacerowym paciągiem do Zimnej- 
Wody, obowiązało się Towarzystwo tramwajowe 
mieć w pogotowiu osobne wagony na placu Gołu- 
chowskich, które przewozić będą uczestników wy
cieczki na dworzec główny we właściwym czasie 
do pociągu spacerowego. W tym samym celu sprze
dawać będą do tych pociągów spacerowych bilety 
jazdy nietylko w kasach kolejowych na dworcu, 
lecz także w pawilonie tramwajowym na placu 
Gołncliowskich po cenach dotychczasowych.

Nocne hałasy. Mieszkańcy ulicy Dominikań
skiej uskarżają się na właściciela traktyjerni pod 
liczbą 2, że z powodu sąsiedztwa z nim nie mogą 
w nocy spać spokojnie. Muzyka i śpiewy naddu- 
najskich śpiewaczek trwają do godziny 2. w nocy, 
a jeżeli dodamy do tego krzyki i wrzaski, które 
wyprawiają pijane indywidua, wychodzące z tego 
przybytku „podkasanych muz", to przyznać mu
simy, że skargi te są w zupełności słuszne 1 uzasa
dnione.

Arogancja naszych dorożkarzy dochodzi do 
punktu kulminacyjnego. Dziś mamy do zanotowa
nia fakt, który wydarzył się onegdaj Franciszkowi 
Szpet Dorożkarz Nr. 226, przywołany do jazdy, 
nie mógł ruszyć z miejsca, z powodu, że koń jego 
był chory i do jazdy zupełnie niezdolny. Pan S. 
zdjęty litością, dał dorożkarzowi 15 ont., poczem 
przywołał drugiego. Fuiman jednak obrzucił go 
najobraźliwszemi wyrazami, domagając się wyna
grodzenia 50 cnt. Niechcąc wywoływać awantury, 
dodał p. S. jeszcze 15 cnt. i w ten sposób uwolnił 
się od niemiłego zajścia. Czasby już był poskro- 
mić zapędy naszych dorożkarzy, którzy coraz 
bardziej się rozzuchwalają i skandale publiczne 
wywołują.

Kotek posłem miłości. Rozmaitych już, a wielu 
sposobów, używali zakochani, którzy na małym ja- 

V? :lstku skreślali parę słów i słowa te chcieli 
oddać ukochanym. Wazon starożytny w salonie, 
zagłębienie przez robaki wytoczone w spróchnia
łem drzewie, gołąbki, nie licząc już sprytnych su
bretek wszystkiego tego próbowano już tysią
czne razy, aikt jednak nie wpadł na taki pomysł 
jak  pan ***, urzędnik jednej z instytucyj prywat
nych , od paru lat, szczęśliwy małżonek dwa razy 
od siebie starszej, ale za to nieskończenie bogat
szej osoby. Przyjaciółki pani *** odradzały jej za- 
mążpójście, wystawiając smutny los, gdy zwykłą

koleją rzeczy młody mąż zdradzać ją  zacznie. 
Przez parę. lat atoli na małżeńskim horyzoncie nie 
było ani jednej chmurki, a miłość p. %* powięk
szyła się jeszcze, gdy do kamienicy, zajmowanej 
przez małżeństwo, sprowadziła się młoda, a przy
stojna aktoreczka.... na nieograniczonym pozosta
jąca  urlopie. Pan *** albowiem zażądał, by żona 
jako dowód przywiązania, podarowała mu wszyst
kich kotków i wszystkie kotki, które cieszyły jej 
smutek wdowieński.

Z kolei pan %* zaczął kotów pieścić i pielę
gnować, a szczególnym trafem aktoreczka upodo
bała sobie jednego z kotków, tak, że bardzo czę
sto zabierała go do swego mieszkania, usiłując 
przynęcić go pieszczotą i jadłem. Był to liścik mi- 
łośny aktorki do pana %*, kotek bowiem pełnił 
obowiązki zaimprowizowanej skrzynki pocztowej. 
Następstwem odkrycia łatwo się domyśleć... Pani 
*** od tej chwili szalenie nienawidzi koty i 
wszelkie stworzenia, równie fałszywe jak koty

W skutek upałów zachorowało w Czerniow- 
cach nagle 6 uczennic szkoły ludowej przy ulicy 
Siedmiogrodzkiej. Rada miejska na wniosek ra
dnego p. Dworskiego, uchwaliła odnieść się do 
miejskiej Rady szkolnej o zaniechanie nauki szkol
nej w godzinach popołudniowych, a to przez czas 
upałów. U nas, jak zwykle, podobno n ic  jeszcze 
w tej mierze nie postanowiono.

Nauczycielki. Rodziny zamieszkałe na wsi, a 
pragnące mieć u siebie na czas wakacyj kandydatki 
seminarjum nauczycielskiego lwowskiego, dla udzie
lania lekcy', raczą się zgłosić jak najspieszniej 
pod adresem ; Antonina Machczyńska, we Lwowie, 
sem. naucz. żeń. ulica Skarbkowska 1. 39.

Szkoła dla sług. W przyszłą niedzielę, tj.
5. lipca, o godzinie 4. po południu, odbędzie się 
uroczyste zakończenie roku w szkole dla sług (ra
tusz II. piętro). Na uroczystość tę Dyrekcja szkoły 
zaprasza wszystkich, którym umysłowe i moralne 
podniesienie sług leży na sercu.

Ostrzeżenie. Od kilku dni włóczy się po Lwo
wie mężczyzna liczący około 40 lat, wzrostu słusz
nego, o twarzy ściągłej, smagławej cery, wąs i 
broda nieco rudawe, przedstawiający się jako 
Bielski, mistrz na fortepianie. Napada on rozmaite 
osoby, a seczególme panie, wyłudzając datki pie
niężne. .Tak się zdaje, jest to zwykły oszust, ni6 
posiadający żadnych legitymacyj.

Rodzice poszukują swego 10-letniego syna 
Stanisława Derkacza, ubranego w popielaty sur- 
ducik i czaimy filcowy kapelusz, który wydalił się 
z pod 1. 10 ul. Lwia.

Ze swawoli. Maurycy Kolter, 16-letni chłopak 
blacharski, wsiadł na stojący na ulicy Kazimie 
rzowskiej wóz drążkowy, pozostawiony przez woź
nicę, zaciąwszy konia zaczął jechać szybkim ga
lopem. Nie umiejąc utrzywać konia, wjechał na 
wóz gospodarza Stefana Łuczka, skutkiem czego 
uszkodził dyszel i koła u jego wozu. Na szczęście 
zdołano w tej chwili zatrzymać spłoszonego konia.

Pożar. Wczoraj o godzinie 2. po południu wy 
bnchł ogień w Srokach, własności barona Romasz- 
kana. Spalił się do szczętu folwark dzierżawiony 
przez M- Halina, tj. spichlerz ze zbożem, 4 konie 
i dwie stodoły. Dom mieszkalny ocalał. Ogień uga
szono o 7. godz. wieczorem. Na pierwszy znak 
o ogniu, pośpieszyli pp. Baczęwscy ze swoją si
kawką i swoimi ludźmi, następnie przyby a straż 
miejska z małą sikawką i trzema ludźmi, a w końcu 
dublańska straż z sikawką popsutą. Nasza straż
ochotnicza nie mogła wziąć udziału, bo  nikt jej
o ogniu nie zawiadomił. Byłoby pożądanem , aby 
w podobnych wypadkach straż miejska wyruszała 
z większą ilością ludzi i brała parę beczek na wo 
d e , niemniej aby była dokładnie poinformowana 
które wsie należą do rejonu lwowskiego. Wczoraj 
bowiem, w skutek uiewiadomości, fczy „Sroki" na
leżą do Lwowa czy nie, dopiero na polecenie pana 
prezydenta, wyruszyła straż na miejsce pożaru — 
oczywiście za późno.

Byłoby także dobrze, aby sygnalizowano po
żary w okręgu lwowskim, gdyż wtedy i nasza straż 
ochotnicza pospieszyłaby chętnie na miejsce ognia, 
niosąc skuteczny i pożądany ratunek.

Z kronik Wełdzirza. Nie ma prawie dnia, 
abyśmy nie otrzymali korespondencji donoszącej 
nam o rozmaitych wypadkach, które się wydarzają 
w zakładach br. P o p  p e r  a, w Wełdzirzn (pow. 
Dolina), a kończą się zwykle śmiercią biednych 
robotników... Dla próby oto wykaz z ostatnich 
czasów. I  ta k : dnia 6. czerwca utopiło się dziecko; 
13. czerwca zabił kloc na tartaku robotnika; 17. 
czerwca obcięła piła palce robotnikowi; 29. czerwca 
zdarzyły się znów aż dwa wypadki, których re
zultatem była śmierć okropna. Mianowicie w la
sach skarbu wełdzirskiego podczas obrabiania 
drzewa na kloce do tartaków, olbrzymia jodła 
słaniając się pod siekierami robotników, upadła na 
jednego z nich, złamała mu prawą rękę i prze
dziurawiła śmiertelnie głowę. Zaledwie zabrano 
nieszczęśliwego z miejsca okropnego wypadku, gdy 
w tym samym zrębie powalone drugie drzewo po
łożyło trupem drugiego robotnika. Nie koniec na 
tern. Dnia 27. czerwca pracowało 5 robotników w 
Mizuniu (ciągle terytorjum br. Poppera), rozbie
rając na rzece barykadę napiętrzonych kloców. 
W czasie tej roboty nadbiegła nagle wielka woda, 
wypuszczona z jednego zbioru, a ponieważ zwy
czajem tam praktykowanym nie było żadnych sy
gnałów, przeto fale uniosły wszystkich pracują
cych. Dwóch z nich dostało się szczęśliwie na 
brzeg, inni natomiast znaleźli śmierć w nurtach 
wody pomiędzy klocami Jednego znaleziono po 
opadnięciu wody, ciał dwóch innych nie zdołano 
dotychczas odszukać. Nieszczęśliwi pozostawili 
wdowy i sieroty. Owoż pomimo że w jednym mie
siącu czerwcu 5 wypadków takich się wydarzyło, 
dotychczas nie wdrożono śledztwa! Robotnicy tłu
maczą to sobie t«m, że „w górach wszystko dziać 
się może, bo świat tego nie widzi." W tartakach 
mają także wypróbowany sposób na uchylenie 
śledztwa: ot.o robotnika, który zgiuął przy ro
bocie, deklarują jako tkniętego apopleksją.

Tyle donosi nam człowiek, na którego bez
stronnej prawdomówności zupełnie polegać możemy.
Z naszej strony dajemy wyraz nadziei, że ck. Sąd 
dotyczący, spełniając swoją powinność, zajrzy raz 
bacznem okiem po za deski, odgraniczające Weł- 
dzirz od cywilizowanego świata i energicznem 
śledztwem położy zapewno tamę podobnym wypad
kom w przyszłości.

W skutek oberwania się chmury i uszkodzenia 
toru kolejowego na przestrzeni koiei Północnej Bilsk- 
Zywiec, komunikacja bvła przedwczoraj przerwaną. 
Nie wiadomo, jak długo potrwa ta przerwa.

Wypadek. Dziewczyna niewiadomego nazwiska, 
upadłszy onegdaj wieczór na ulicy Blacharskiej, 
straciła przytomność, musiano ją  przeto odwieść 
do głównego szpitala.

Kradzieże- Onegdaj około godziny 5tej rano 
otworzył niewiadomy sprawca przez wybitą szybę 
okno w mieszkaniu parterowem p, Andrzeja Kob. 
przy ul. Wronowskiej 1. 6 i zabrał bieliznę i suk
nie wartości nad 100 złr.

Hermanowi K. “kradziono onegdaj z wozu na 
placu Franciszkańskim kilkadziesiąt paczek tytoniu
1 cygar zawiniętych w serwetę. Żołnierz policyjny 
znalazł cały ten pakunek w sieniach kamienicy 
przy ulicy Wekslarskiej 1. 46, gdzie złodziej praw
dopodobnie z obawy tam je zostawił.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 3. lipca. 
Skradziono srebrną cukierniczkę i 3 łyżeczki sr. 
znacz. L. F. wart. 25 zł., złoty łańcuszek wart. 
6 zł. i 3 srebrne łyżki wart. 15 zł. — Zgubiono 
srebrny zegarek z łańc. stalowym wart. 15 zł.,
2 pularesiki z notatkami, fotografją i kartką zast. 
1. 14443 i kartkę zast. 1. 30341. — Znaleziono 5 
kluczyków na łańcuszku, książeczkę Kasy oszćz. 
1. 3979 i zapomniany w dorożce pulares z kwotą 
1 zł. 6 ct. i kluczykiem od zegarka.

Kraków 3. lipca. (Kurenda. — Wygnańcy 
z Prus. — Róg górników wielickich). Kurenda 
jen. konsystorza krakowskiego poleca, aby dnia
5. lipca tj. w niedzielę VI po Świątkach, z po
wodu rocznicy śmierci św. Metodego, apostoła Sło
wian, a niemożności odbycia pielgrzymki do Wele- 
liradu, odprawioną była we wszystkich kościołach 
suma z wystawieniem Najśw. Sakramentu, a na 
zakończenie, aby odśpiewano Te Deum.

Mimo zapewnień kilku dzienników niemiec
kich, że wysłano do Prus wschodnich, zachodnich, 
do Księstwa Poznańskiego i do Szląska kilku rad
ców ministerjalnych, którzy się o ekonomicznej po 
trzebie zatrzymania pewnej liczby wychodźców 
polskich w Prusach przekonać mieli, wydalania nie 
ustają. Zwiększył się też świeżo kontyngens chro 
niących się do Galicji. Filip K l e p a c k i ,  który 
odbył szkołę w Turwi, gdzie przez kilka la t był 
pisarzem prowentowym, a następnie służył w kilku 
innych miejscach za ekonoma, poszukuje miejsca 
w Galicji. Tak samo ogrodowy Franciszek Du- 
c h i ń s k i ,  opatrzony bardzo dobremi świadectwami 
pp. Szembeka z Parcewa i Skrzyńskiego z Mie- 
dzianowa. Zgłosić się o nich można do redakcji 
Czasu.

Róg górników wielickich, pamiątka kosztowna 
po Bouarach, który — jak wiadomo — dostał się 
do zbiorów Rotszylda, pokutuje od czasu do czasu, 
przyDominając się jako duch Banka. I  słusznie, bo 
pomimo wyroku Sądu karnego, sprawa umorzoną 
dotąd nie została. Toczy ją  sąd cywilny. W tym 
celu wyjechali dziś zawezwani do Wiednia znawcy 
dr. Józef Łepkowski, konserwator, i prof. Wład. 
Luszczkiewicz, którzy w sobotę mają oznaczyć 
tego rogu wartość zarówno artystyczną jak i hi 
storyczną. Słyszeliśmy, że bar. Rotszyld zamierzał 
testamentowo róg ten zwrócić korporacji górników 
wielickich, którzy utracili pamiątkę nie z własnej 
winy.

Iwonicz 30. czerwca. Wśród najpiękniejszej 
pogody tutejszy zakład roi się gośćmi kąpielowy
mi, których kontyngens składa się przeważnie 
z osób przybyłych z za kordonu. Nie brak tu na
dobnych Warszawianek i Litwinek. Niedzielne 
reunion z powodu spiekoty, a więcej jeszcze dla 
braku młodzieży w obec przeważnej ilości pań, 
mniej było świetnem niż poprzednie, ale za to na 
dzień poniedziałkowy odłożona „Noc Święto-Jańska" 
na stawie leśnym odbyła się ku wielkiemu zado
woleniu licznie zgromadzonej publiczności. Suto 
oświetlony staw, na którym szybowała barka z ka
pelą zdrojową, przygrywającą narodowe pieśni, 
sztuczne ognie pod Dyrekcją p. Budkowskiego, 
nauczyciela gimnastyki zakładowej i tańców, wśród 
cieniów nocy na tle odwiecznego boru, miłe robiły 
wrażenis, zwłaszcza jeszcze dla tych, którym ta 
kie niespodzianki u siebie należą do owoców su
rowo zakazanych. Pochód przy lampionach i dźwię
kach marszu Chłopickiego z powrotem do zakładu 
był najwdzięczniejszem zakończeniem tego wieczoru.

Wiedeń 2. lipca. Policja w Altonie sygna
lizowała tutejszej c. k. Dyrekcji policji ucieczkę 
mordercy Karola Ostrowskiego, który po po
pełnieniu połączonego z rabunkiem morderstwa, 
zbiegł z Altony, a na którego przytrzymanie wy
znaczono 300 marek nagrody. Policja w Altonie 
zapomniała dodać, jakiego rodzaju jest popełnione 
przez Ostrowskiego morderstwo. Mimo polskiego 
nazwiska nie jest on widocznie Polakiem, urodzo
ny jest bowiem w Berlinie, wyznania ewangielic- 
kiego i nazywa się Kar d Wilhelm August Ostrow- 
sky, u fałszywe nazwisko, pod którem się ukrywa, 
jest Johannes Kiihl.

Policji wiedeńskiej udało się wczesnem od
kryciem przeszkodzić ukartowanemu już wielkiemu 
rabunkowi jednej z tutejszych świątyń. Ofarą 
świętokradztwa miała paść cerkiew prawosławna 
na Fleischmarkt, będąca własnością tutejszej ko- 
lonji nowogreckiej, a urządzona z wielkim prze
pychem przez znanego wiedeńskiego bankiera ba
rona Sinę. Miar owicie wielki złoty krucyfiks z bry
lantami wart. 16.000 zł., stojący na wielkim ołta
rzu, zwraca uwagę odwidzających cerkiew. Dwóch 
Wiedeńczyków, dentysta Fux i kelner Neuhold do
robili klucz do chóru damskiego, zkąd za pomocą 
drabinki sznurowej mieli się spuścić du nawy i 
krzyż rzeczony ukraść. Tylko przypadkowi należy 
zawdzięczyć, że obaj spólnicy wpadli przed wyko
naniem zbrodni w ręce policji.

M a y e r  i B a k o f e n ,  redaktorowie dziennika 
Katholische Gesellschaft, skazani zostali za oszuts- 
wo i sprzeniewierzenie na jeden rok ciężkiego wię
zienia i wydalenie z kraju.

S p rana  Popper-Castrone. Baron Aleksander 
Popper otrzymał jnż przyrzeczenie przyjęcia do 
gminy miasta Wiednia. Wiadomo, że bar. Popper 
powziął zamiar przesiedlenia się z Węgier do 
Austrji. Skoro tylko zostanie rozstrzygniętą for
malnie kwestja przyjęcia go do gminy wiedeńskiej, 
zawrze on w Wiedniu ślub cywilny z markizą 
Castrone.

Wiekowy starzec. W Kaliszu żyje starzec 
liczący la t 109, pełniący dotąd obowiązki stróża. 
Służył on pod księciem Józefem Poniatowskim i 
odbył kampanję pod Napoleonem, a do obecnej 
chwili zachował wzrok i słuch. Z trzynaściorga 
dzieci pozostała mu tylko jedna córka, wyrobnica, 
która sędziwego ojca otacza troskliwą opieką. Jak 
silnym jest on jeszcze, dowodzi to, że niedawno 
został przejechany przez powóz i zraniony, przy
szedł jednak wkrótce do zdrowia.

Oberwanie chmury. W powiecie Strakonickim 
(w Czechach) nastąpiło onegdaj oberwanie chmury- 
Ogrcdy i pola prawie zupełnie zalane. We wsi Ce- 
chowice woda unosiła mniejsze domy, a wiele zwie
rząt zginęło. Drogi i mosty zostały uszkodzone lub 
zupełnie zniszczone; komunikacja jest przerwana. 
Szkoda nie da się obliczyć.

Biała cerkiew. Temi dniami, jak donosi Ode- 
ski W iestn ik , w Białej Cerkwi miał miejsce na
stępujący wypadek: Gazeta Zarya  podała kores
pondencję o dzikiem zachowaniu się pewnych oso
bistości podczas pożaru w Białej Cerkwi. Obrażeni 
bohaterowie pożaru postanowili zemścić się na 
niedyskretnym korespondencie; że jednak nie wie
dzieli , kto nim b y ł, więc zamierzyli napaść na

—  f-.uuuuuj™  jjiMuuorKwian i ze
brawszy się w bandę, rozpoczęli kampanję od naj- 
bardzr podejrzanych: lekarza Sokołowskiego i ad
wokata Łogwińskic jo. O godzinie 2. w nocy banda, 
uzbrojona w nahaje, zaczęła się dobijać do p. S., 
gdy jednak ten wraz z rodziną uciekł przez tylne 
wyjście, zuchy wleźli na balkon, włamali się do 
mieszkania i zaczęli już wyłamywać klamki, gdy 
naraz spotkali się z przedstawicielami policji, która 
w obec liczebnej przewagi bandy uprosiła napast
ników, by zechcieli łaskawie napadnięty dom opu
ścić. Ci jednak w dalszym ciągu udali się do mie
szkania p. Ł. Zbili tam woźnicę, który oczekiwał 
przed gankiem, i tak samo na prośby policji wy
cofali się bezkarnie. — Piękne stosunki!

Ustawa przeciwko pijaństwu W Szwecji przy
jęto świeżo ustawę przeciwko pijaństwu. Ogranicza 
ona sprzedaż spirytusu w handlach hurtownych na 
partje, poes, wszy od 250 litrów, w detaljach zaś 
na liter. Odtąd nie będzie wolno sprzedawać w 
szynkach i sklepach spirytusu nieczyszczonego, lub 
mającego większą próbę nad 40 prc. Sprzedaż de
taliczna odbywać się tylko może od godziny 8mej 
rano do 9. wieczorem, w niedziele zaś i święta 
nie wolno ich sprzedawać, z wyjątkiem pory obia
dowej, i to po 1 kieliszku na osobę. Ustawa ta 
jest nader ścisła i ii-  tego Rząd ma nadzieję, 
że powinna s nrowadzłć dodatnie rezultaty. W Szwe
cji, jak  w ogóle w< wszystkich krajach północnych, 
pijaństwo przybrało zatrważające rozmiary. Obli
czono, że rocznie wypada na głowę 50 litrów spi
rytusu. Po wydaniu kilka lat temu pierwszej usta
wy przeciw pijaństwu cyfra ta spadła do dziesięć 
litrów na osobę. Rząd spodziewa się więc, że 
niebawem stosunek ten jeszcze więcej się zmniejszy.

Wiadomości literacKisi artystyczne*
Na wystawę obrazów w gmachu szkoły Poli

technicznej nadeszły temi dniami dzieła następu
jących artystów: Bieszczada, Kossaka Juljusza, 
Rybkowskiego, Baszczyńskiego, Wielogłowskiege 
Reyznera, Swieszewskiego, Harasymowicza, Mar
celego, Gramatyki, Wyczółkowskiego, Jaroszyń
skiego, Bełtowskiego (rzeźba); — tudzież obrazy 
wielki cii rezrniarów: Szwojnickiego „Kaptowani 
przed Sejmikiem", jałmużnę Krzeszą „Bitwa pod 
Orszą 1507 r .“ oraz Łuskiny Włodzimierza nader 
zajmujący obraz „Zniesienie Igo pułku kirasjerów 
rossyjskich pod Grochowem 1831 r .“

N jtańsze wydanie dzieł Mickiewicza (4 tomy 
4 zł. 50 ct., a oprawne z wyciskami 6 zł. 60 ct.) 
wychodzi obecnie nakładem zasłuf onej na polu wy- 

nwnictwa dzieł polskich firmy „Gubrynowicza i 
Schmidta we Lwowie" z drukarni Wł. L. Anczyca 
i Sp. w Krakowie, Jest to pierwsze wielkie wy 
danie stereotypowe, dokonane siłami krajowemi, 
a odznaczają je, pod względem formatu, papieru t 
druku, wszystkie zalety najstaranniejszych za
granicznych publikacyj. Nadto wyszczególnia 
się niniejsza edycja tern, że wszystkie utwory 
poety są ułożone porządkiem chronologicznym 
według wskazówek profesora dra Antoniego Ma
łeckiego.

Dwa pierwsze tomy są już w obiegu, osta
tnie dwa wyjdą w miesiącu lipcu i sierpniu br. 
Taniość wydania pozwala spodziewać się, ;e odtąd 

dzieła A. Mickiewicza znajdą się w każdym, naj
mniej nawet zamożnym domu polskim.

Z przedmowy wydawców wyjmujemy nastę
pujący ustęp :

„Niniejsze yydanie dzieł Adama Mi< kiewicza 
obejmuje wszystkie jego utwory poetyckie, zarów
no oryginalne jak i tłumaczone, z pism zaś prozą 
te głównie, które z jakichkolwiek powodów, ezy 
to treścią swoją, czy z innych względów, cały 
ogół czy „elników najwięcej mogą interesować, więc 
np. młodociane powiastki poety : Źywillę i Ka- 
ry llę ; Studjum akademickie o Goethem i Byronie; 
Uwagi nad Jagiellonidą; Księgi Narodu i Piel- 
grzymstwa, tudzież głośną jego rozprawę: O kry
tykach i recenzentach warszawskich, pisaną w r. 
1828. Nadto wydanie to zawiera jeszcze w orygi
nale fragmenta zachowane dwóch uramatów, pisa
nych przez poetę po francusku : „Les Confeućrćs
de Bar" i „ Jacąues Jasiński ou les deux Polognes", 
a obok podano także przekład tych prac na język 
polski, wzorowo dokonany przez Tomasza Oliza- 
ro wskiego."

Popis uczniów szkoły skrzypcowej Marcelego 
T y b e r  g a za rok szkolny 1884/5, z uprzej nym 
współudziałem pp. uczennic szkoły muzycznej pana 
Lm irika Marka, odbędzie się w poniedziałek dnia
6. lipca br. w sali Towarzystwa „Frohsinn" (Hotel 
Źorza). Początek z uderzeniem godziny 6. wie
czorem. Wstęp wolny P r igram składa się z 16-u 
numerów.

K.iikurs „Gazety Rolniczej“. W ostatnim nu
merze Gazety Rolniezej znajduje się obszern0 Wy- 
motywowane sprawozdanie z dwóch posiedzeń sę
dziów konkursu, ogłoszonego przez Redakcję tejże 
gazety na tem at: „W jaki sposób prowadzić nadal 
gospodarstwo, aby pokryć niedobory, powstałe wsku
tek obniżenia cen ziarna — a głównie pszenicy." 
Na konkurs nadesłano ogółem 44 rozpraw. Po ro
zejrzeniu się bliższem w tych pracach okazał się 
taki ogrom materjału, iż sędziowie, pragnąc su
miennie wywiązać się z zadania, po przeprowadze
niu wszechstronnej dyskusji, postanowili: 1. Roz
dzielić rozprawy na 4 kategorje: a) najlepsze, 
b) mniej celne, c) zbyt specjalne i do celu nie dą
żące i d) słabe. 2. Podzielić się na delegacje, 
które obowiązane będą sporządzić jak najtreściw
sze sprawozdanie z rozpraw sob;e oddanych, żadnej 
nie pomijając, i takowe zakomunikować przewodni
czącym w innych delegacjach. 3. Termi i ogólnego 
zebrania wyznaczyć na 9. listopada, a termin ko
munikowania sobie rozpraw na miesiąc wcześniej.

Ruch stowarzyszeń.
Uzupełnienie programu XIX walnego zjazdt 

T jwarzystwa pedagogicznego w Przemyślu. Dnia 
17. lipca po południu odbędzie się wycieczka oso
bnym pociągiem spacerowym do Dobromila, a ztam- 
tąd podwodami do Lacka. Wycieczka ta  odbędzie 
się z muzyką i połączoną będzie ze zwidzaniem 
żup, ogniami stucznemi i t. p Koszta wycieczki 
wraz z podwieczorkiem wynoszą 1 złr. 75 ct. aw. 
Zgłoszenia przyimuje się do 10. b. m. Uczestnicy 
zjazdu, chcący wziąć udział w wycieczce , raczą 
powyższą kwotę wysłać wprost przekazem do p re
zesa komisji programowej dra Jakóba Baumfelda 
w Przemyślu

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z u if . l i ) ii s t u l u t ó w .  Koir-sja Ministerstwa spra 

wewnętrznych, zezwoliła na zmianę statutów galicyjskie7 
Banku krajowego.

K o m is ja  re a m b u la c y jn a  w S tr y ju .  C. 1 
Namiestnictwo podaje do wiadomości, że z powodu roz 
szerzenia stacji S t r y j  linji państwowej Lwów-Stry; 
odbędzie się komisja reambulacyjna na d 20. lipca r. ł 
na miejscu. Wykazy gruntów, które z tego powodu ząfęt
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być mają, z dotyczącemi planami wyłożone będą w urzę
dzie gm. ni o w Stryju przez dni 14 do publicznego 
przejrzenia. Zarzuty przeciw zamierzonemu wywłaszczaniu 
wniesione być mogą w przeciągu dni 14 w c. k. Staro- 
Btwie w Stryju, lub też przy komisji na miejscu. Zarzuty 
Bpóźnione uwzględnione nie będą.

W i e c  r y b a c k i  w  M o n a c h i u m .  Centralne 
Towarzystwo rybackie niemieokie, zwołało pierwszy nie
miecki wiec rybacki do Monachjum. Wiec ten zgromadził 
do 300 uczestników, a między nimi wiele powag nauko
wych, oraz wielu znakomitych mężów z różnych gałęzi 
zajęć. Wiec został otwartym przez JE . p. ministra spraw 
wewnętrznych Feilitsch.

Wody zachodu : Ren, Men i jezioro badeńskie, nie 
'osiadały dotychczas sandacza (lucioperca sandra,) Towa- 

Irzystwo rybackie niemieckie zwróciło swe usiłowania od 
lat kilkunastu, w celu przesiedlenia i przyswojenia tej 
cennej ryby n powyższych wodach. P. A. Gostkowskiemu 

łaścicielowi stawów w Tomicach w Galicji, powiodło 
Isię sandacza do stawów przesiedlić i tamże rozmnożyć.

Na żądanie Towarzystwa rybackiego niemieckiego, 
[przesłał p. A. Gostkowski 12.000 sztuk jednorocznego na- 
[rybku sandacza w jesieni 1883 r. do cesarstwa niemiec- 
iego i takowe rozdzielone zostały między wody Renu, 

enu i jeziora badeńskiego. Sandacze te szczęśliwie do
szły na miejsce przeznaczenia i przyswoiły się w zupeł
ności w nowej ojczyźnie. Mimo tak małej ilości w sto- 
innku do obszart wód rozpuszczonej, sandacze już obec- 
Ie poławiają się w tych wodach i dochodzą już do je- 

Inego kila wagi. Prezes szambelan v. Behr zdając spra- 
ę z działalności Towarzystwa przed wiecem, z naciskiem 
•dniósł fakt zarybienia sandaczem wód wspomnionych.

Przytem wyraził w imieniu Towarzystwa niemieckiego 
bliczne podziękowanie obecnemu p. A. Gostkowskiemu 
bezpośrednio po swojem przemówieniu aał mu przed 
nymi mówcami pierwszeństwo głosu w celu udzielenia 

'gromadzeniu spostrzeżeń i doświadczeń na polu chowu 
dacza zebranych. — Odczyt p. Gostkowskiego przyjęło 
omadzenie oklaskami. W osobie p. Gostkowskiego zo- 

;aje wysoko i doniośle odszczególnionym w tym kierunku 
i»bz kraj, i tem Barnem nasze Towarzystwo rybackie 
[rzez wiec tutejszy. Delegatami naszego Towarzystwa są 

obecni prócz ■>. Gostkowskiego, pp. Adolf Gasch z 
niowa i Leon Wasserberger z Krakowa. P. Gasch po- 

na wiecu wniosek zdążający do większego niz do- 
chczas zainteresowania się towarzystw rybackich cho- 

rem karpi. Ryba ta stanowi podstawę gospodarstw ł.j.- 
owych i produkowana w wielkiej masie, stanowi znaczną 
.brykę w środkach pożywienia ludności. Poszczycić się 
ożemy, że chów karpi bez porównania wyżej u nas stoi 
Galicji, niz na całym Zachodzie, a sandaczy prócz p. 

ostkowskiego dotychczas nikt racjonalna nie hoduje, 
bowem tych dwóch gatunków ryb prześcignęliśmy pan- 
twa Zachodu i pełne otrzymaliśmy za to ze strony tutej - 
zego wiecu uznanie.

K r a k ó w  3. lipca. Na wczorajszein posiedzeniu 
dy miasta uchwalono petycję do Rządu o organizację 

tatejszej Akademji techniczno-przemysłowej, przyczem za
mączono upadek tej szkoły od czasu przemiany instytutu 
echnieznego naAkademję i wyrażono żądanie urządzenia 
•bok akademji, szkoły dla podmajstrzych.

Uchwalono również bardzo ważny organizacyjny sta- 
t dla szkoły wydziałowej żeńskiej, kursu robót kobie- 

iyeh, kursu handlowego a w końcu 2 kursów dla dalszego 
ztałcenia ukończonych już uczennic szkoły wydziałowej.

ostatnim kursie nauczającymi mają być profesorowie 
szechnicy.

L w ó w  3. lipca. (Sprawozdanie zbożowe z wagi 
ejskie.i).

pszenica czerwona złr. 8'— do 9-—, pszenica biała 
••— do 9'30, pszenica żółta — do — , żyto 6T0 
o 7-40, jęczmień browarny —•— do 7-—, jęczmień na 

— do — owies 7-— do 7‘50, groch do go- 
iwania —'— do —•—, groch na paszę —'— do —•— 

rudza — , hreczka — , do — , koniczyna czer- 
ona — do — , tymotka — do — , fasola 
—- do —'—, bób —•— do — , wyka — — do 6'— 

|pirytu8 —
W i e d e ń  2. lipca. Na dzisiejszy targ dowieziono 
sztuk nierogacizny, 3-522 cieląt, 442 owiec.

Płacono nierogaciznę złr. 33-— do 45—, za 100 
:ilo żywej wagi, cielęta 34-— do 46-—, wyborowe 52'— 

— —. Za 100 kilo mięsa, owce eksportowe od 18'— 
|'8—, za parę i złr. 44'— do 52’— , za 100 kilo mięsa 
tz podatku.

A. K r z y s z t o f o w i c z  et Comp. Caffe Stierbóek, 
albo Praterstrasse 43.

L o s y  p a ń s t w o w e  * r .  1 8 5 4 .  Przy ciągnieniu 
d. 1. b. m. wyciągnięto następujące serje: 130 160 212
4 803 881 942 1182 1228 1230 1257 1265 1330 1475

0 1594 1758 1797 1861 1920 1998 2019 2082 2233 2379
>75 2738 2805 2822 2847 2982 3030 3121 3193 3264 3304
10 3371 3372 3497 3551 3676 3751 i 3906. Lesowanie 
remij odbędzie się 1. października.

| P rzeg ląd  polityczny.
Lwów 4 . lipca.

Do N arodnijh  Listów  donosząjz Wiednia, rze
wnio ze źródła wiarygodnego, że n :cmieeko-na-

rodowi posłowie zajmują się na serjo kwestją 
wydzielenia Galicji ze związku Przedlitawji i za
mierzają zaraz po zebraniu się nowej Rady pań
stwa przy debacie adresowej wystąpić z takiem 
żądaniem. Narodni L is ty  zwalczają wszelki pro
jekt odosobnienia Galicji i'm ówią, że Czesi ni- 
gdyby się na t oni e  zgodzili, równocześnie jednak 
wyrażają obawę, że bardzo łatwo mogłaby się 
znaleść większość dwóch trzecich Izby dla tego 
projektu. Przy tej sposobności daje to pismo 
młodoczeskie Polakom lekcje słowiańskiego pa- 
trjotyzmu.

Przed kilkoma dniami powtórzyliśmy za W. 
AU. Ztg. artykuł napisany przez jakiegoś „poli
tyka galicyjskiego" o odrębności Galicji. Otóż 
przed parn dniami N . F r■ Presse a dziś Presse 
podaje treść tego artykułu, jako zapatrywąnie 
własne Dziennika Polskiego. To przecież cokol
wiek dziwne. Wszakże własnego zdania nie wy
raziliśmy wcale.

Yaterland donosi o zgromadzeniu akademi
ków, odbytem w gmachu uniwersyteckim w Wie
dniu, na ktorem uchwalono założenie miejscowej 
grupy akademickiej niemieckiego „Schulvereinu“ 
z tym dodatkiem, że żaden żyd nie może być 
przyjęty na członka tej grupy. Pewien reporter 
dziennikarski, żyd, został wydalony z sali i z 
tego też powodu wszystkie inne dzienniki wie
deńskie nie podają sprawozdań o tem zgroma
dzeniu studentów.

Dzienniki wiedeńskie nie wyraziły jeszcze 
swego zdania o sygnalizowanych rokowaniach 
między Rosją a Austrją, co do wydalania z Gali
cji włóczęgów i osób nie mających legitymacji. 
Tylko Deutsche Ztg. nazywa rokowania te „po
zornym traktatem  względem wzajemnego wyda
wania przestępców."

Poseł Zallinger miał mowę na zgromadzeniu 
wyboiców w Forst koło Meranu. Usprawiedli
wiwszy swe zachowanie w Radzie państwa, oma
wiał on położenie stanu wieśniaczego i potrzebę 
uregulowania stosunków kredytowych wieśnia
czych, względem których nie chcąc czynić ża
dnych przyrzeczeń, wspomniał tylko, że możeby 
skarb kruszcowy Banku mógł być użyty do udzie
lania kredytu gospodarzom wiejskim. Go się ty
czy jego stanowiska politycznego, to wyraził on 
zdanie, iż postępowanie solidarne z Polakami i ‘ 
Czechami a la longue nie jest możliwe, albo
wiem oni są przeważnie niekonserwatywni 
W końcu przestrzegał on przed uprzejmością 
klubu H o h e n w a r t a  dla Rządu i zacytował ks. 
G r e u t e r a  jako klasycznego świadka. Greuter 
miał bowiem powiedzieć na pewnem zgromadze
niu wyDorców : „Hr. T a a f f e  jest bardzo mą
drym człowiekiem, kto się raz w jego ręce do
stanie, tego nie takprędkowy puści z swej opieki".

Król Mi l a n ,  wyjechał onegdaj z Bu
dapesztu. Na dworcu kolejowym pożegnali króla 
arcyksiążę J ó z e f  i jego adlatus G r a e f ,  m ini
ster bar. F e j e r y a r y ,  hr. Eugeniusz Z i c h y ,  
Ludwik T o l n a y ,  burm istrz T ó r ó k  i konsul 
serbski U li  n a n n .

Pester L loyd  donosi, że wkrótce ma powstać 
w Wiedniu nowe pismo, organ opozycji kroackiej, 
dążące do przyłączenia Kroacji do Przedlitawji 
Znany dyplomata popiera to przedsięwzięcie.

Car zjedzie do Warszawy niezawodnie, przy
gotowania do przyjęcia czynią się z pośpiechem, 
szczególniej w Lubochenku, gdzie carska para 
w tym roku ma się podobno dłużej zatrzymać, 
dla użycia przyjemności polowania. 82.000 rs. 
wyasygnowano na pobudowanie domku, a 
pierwsi tapicerzy warszawscy Haubold i Mesten- 
hauzer stroją pokoje meblami.

Na danym onegdaj obiedzie na cześć nowe
go biskupa prawosławnego wileńskiego, podnie
siono w jednym z toastów, iż w ciągu ubiegłego 
roku Towarzystwo dla propagandy religji prawo
sławnej zdołało 5000 osób nawrócić z innych 
wyznań na prawosławie.

Dzienniki petersburskie donoszą, iż w tak 
zwanej przez nich „Nowej Austrji", to jest w 
Bosnji i Hercogowinie żądają władze austrj^ckie 
od prz°jezdnych cudzoziemców okazywania pasz
portów i paszporty te przechowują u siebie przez 
czas pobytu cudzoziemca w okupowanych prowin 
cjaeh- Zitąd snują te dzienniki wniosek, iż au- 
strjackie władze cos ukrywają, skoro uważają za 
właściwe utrudniać pobyt w tych prowincjach 
cudzoziemcom, a nadewszystko serbskim i rosyj
skim poddanym.

Sekretarz stanu, kardynał J a c o b i n i ,  wy
stosował depeszę do wszystkich nuncjatur, w któ
rej zaprzecza stanowczo wszystkim pogłoskom o 
zbliżeniu się Kurji do Włoch. Ojciec św. nie 
wyrzecze się nigdy praw nieprzedawnionych, ani 
da się nakłonić do uczyuienia czegokolwiek, coby 
mogło przynieść szkodę Papiestwu.

B i s m a r k  przybył onegdaj do Berlina.

Na onegdajszem pełnem posiedzeniu niemie
ckiej rady związkowej, na którem zapadła uchwa
ła w myśl znanego wniosku pruskiego, pełnomo
cnik Brunszwiku, zgodnie z orzeczeniem Sejmu, 
wstrzymał się od głosowania.

Według paryskiego Figaro , ma wielki książę 
badeński objąć adm inistrację Alzacji i Lotaryngji.

Rada związkowa, oprócz uchwały w sprawie 
subwencjonowanych parowców, przyjęła wniosek, 
domagający się puszczenia w obieg 10 miljonów 
monety markowe; i 400.000 marek monety dwu- 
fenigowej.

Dziennik rumelski Bwedinie donosi: Dwóch 
austrjackich oficerów odwiaziło Drygalskiego- 
paszę, który pozwolił im zwidzie koszary celem 
poznania organizacji armji wschodnio-rumelijskiej. 
Dziennik ten przypisuje powyższej wizycie cha
rakter tajemniczy.

Prazka Politih  otrzymuje pod datą 2. b. m. 
następujący telegram  z Saloniki: Ośmnastu Buł
garów macedońskich odstawiono dziś w kajda
nach na statek, który ma ich odwieźć do Smyr
ny, zkąd mają być popędzeni na wygnanie 
w Diarbekir. Trzech Bułgarów ma być temi 
dniami straconych na szubienicy

Z S. uli donoszą, że ograniczenie w wyda
waniu urlopów oficerom i żołnierzom należącym 
do armji indyjskiej, utrzymanem będzie aż do 
pokojowego załatwienia sporu o afgańską gra
nicę.

Ostatnie dzienniki paryskie przynoszą alar
mujące pogłoski o zaostrzaniu się sprawy afgań- 
skiej, w skutek czego Rosja rzekomo podjęła na 
nowo przygotowania wojenne na wielkie rozmiary. 
Mówią, że Rosja zamierza wysłać w kierunku

f ranicy afgańskiej 200.000 wojska linjowego i 
50.000 rezerwy. W obec tego zapewniają z innej 

strony, iż lord Salisbury zatwierdzi w najkrót
szym czasie to wszystko, co jego poprzednik 
zdziałał dla załatwienia sporu afgańskiego.

W Londynie obiega pogłoska, że gabinet 
angielski zajmuje się w tej chwili bardzo gorli
wie położeniem wicekróla egipskiego, Tewfika 
paszy, uwzględniając w ten sposób wypowie
dziane 'już dawniej życzenie Niemiec.

Ze Stambułu donoszą, że wiadomość o za
miarze S a l  i s b u r  y eg  o mianowania H. La y -  
a r d a ,  ambasadorem angielskim , znalazła nad 
Bosforem jak najkorzystniejsze przyjęcie.

Polit. Corresp. dowiaduje się z Londynu, że 
gabinet S a l i s b  u r y ’e g o  nosi się z myślą pod
jęcia na nowo rokowań z Porta w sprawie wy
słania wojsk tureckich na poskromienie Mahdi’ego. 
Na razie wstrzymano ewakuację Dongoli, a je 
dnam z najgłówniejszych zadań Sir H e u r y D r u 
in ond  Wo l f f a  będzie obecnie podjęcie, 
szczegółowych studjów celem zakreślenia przy
szłych granic Egiptu. Lord S a l i s b u r y  nie ma 
zamiaru starać się o zmianę egipskiej konwen
cji finansowej, pragnie jednakże z poparciem 
księcia B i s m a r k a  usunąć powody, ubliżające 
powadze Anglji w Egipcie, a wypływające z za
prowadzenia wielustronnej kontroli.

Daily Telegraph dowiaduje się, że niedawno 
przyszło w Tombstone do bójki pomiędzy biały
mi a bandą Indjanów, w której poległo trupem 
na miejscu 16 białych i 86 Indjanów.

T e le r a y  własne Jzienuilia FoMiep."
(D) Wiedeń 4. lipca. Korespondenci a z 

W iedn’a podana przez Nemzet, omawiająca sto
sunki austrjackiego stronnictwa wiernokonstytu- 
cyjnego i odpierająca trafnie skargi tegoż na u- 
ciemiężenie Niemców, obudziła tu wielkie zajęcie.

(D) Wiedeń dnia 4. lipca. Sudsteierisches 
P ost, organ Słoweńców, w artykule p. t. „Klub 
Hohenwarta, czy też Klub połudn.-słowiański.", 
wyraża się następująco: Przez lat 6 szli Słoweńcy 
z większością i Rządem i nic za to nie otrzy
mali. Nie dążymy do założenia Klubu południo- 
wo-słowiańskiego, jednakowoż w razie odmówie
nia nam nagrody za nasze zabiegi, ofiary i po
święcenie,^ mogłaby sprawa założenia ^aki'go 
Klubu być wziętą pod rozwagę.

Praga 4 lipca. Namiestnictwo ogłosiło roz
porządzenie ministerjalne, zabraniające procesji 
do Welehradu, z powodu panujących tamże cho
rób zakaźnych.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 4. lipca. Wiener Ztg. ogłasza 

traktat państwowy z Niemcami o nawiązkach ko- 
łejowych w M ittelsteinie, Ottendorf, Hansdorf, 
Ziegenhals, Lindewiese, Ottmachau i w Racibo
rzu i Opawie.

Zagrzeb 4. lipca. Trybunał skazał redakto
ra Pozoru, Bozića, za przestępstwo prasowe na 
karę czternastodniowego aresztu.

Zagrzeb 4. lipca. Stronnictwo narodowe sta
nie na czele mającego się odbyć w jesieni 50-le- 
tniigo jubileuszu odżycia literatury kroackiej.

Paryż 4. lipca. C o u r c y  przybył do Hue 
z kompanją strzelców pieszych i pół bataljonem 
żuawów.

Londyn 4. lipca. Minister dla Indyj, C h u r 
c h i l l ,  wybrany ponownie w Woodstock 532 gło
sami. Libera. G r a n t  otrzymał 405 głosów.

Londyn 4. lipca. Dziennik urzędowy donosi 
o wyniesieniu N o r t b c o t a  do stanu parów i 
udzieleniu mu tytułu hrabiego I d d e l s l e i g h .

Londyn 3. lipca. Standard  pisze, że Rząd 
zamierza wyznaczyć komisję królewską dla zba
dania przyczyn obecnego zastoju w handlu.

Wczoraj odbył się meeting przy udziale pa
rów, deputowanych i kilku, admirałów, na którem 
oświadczono się za utworzeniem funduszu naro
dowego celem zakupna łodzi torpedowych i pb- 
warowania portów handlowych oraz wybrzeżnych 
m iast angielskich.

Belgrad 3. lipca. K r ó l  przybył tu w dobrem 
zdrowiu.

Madryt 3. lipca. K r ó l  udał się wczoraj nie
spodziewanie jako generalissimus armji w towa
rzystwie dwóch adjutantów do Aranjuez, gdzie 
cholera bardzo grasuje.

Madryt 3. lipca. K r ó l  powracając z Aran
juez, powitany został z entuzjazmem przez nie
zliczone tłum y ludności.

Kair 3. lipca. Doniesienie o zajęciu prowin
cji Dongoli aż do Akasheh, zostało urzędownie 
potwierdzone. Oddział żołnierzy angielskich po
zostanie w Akasheh. W o 1 s e 1 e y uda się we 
wtorek do Londynu.

Simla 3 lipca. Trudności w udzielaniu woj
sku urlopów istnieć będą ciągle, dopóki pokojowe 
rozwiązanie kwestji afgańskiej nie będzie zape
wnione.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 3. lipca. (Z Izby handlowej). I. akcje 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 złr. 245‘— do 
248-—, Kolei Lwow.-Czern.-Jassy 22750 do 230 50. Banku 
hipot. galic. 273-— do 277"—, Banku kred. gal. 225'— do 
230’—. II. Listy zastawne na 100 złr. wal. austr. Towarz. 
kredyt, gal. ziem. 5°/o 99 40 do 100‘40, Towarz. kredyt, 
gal. ziem. 4°/0 90'75 do 92'—, Tow. kred. gal. ziem. 5°/0 
99-40 do 100-40, Tow. kred. gal. ziem 4°/0 88-30 do 89-30, 
Banku krajowego 4'/a°/o t .  a. 9150 do 92'50, Banku 
hip. gal. 670 101-35 di 102-35, Banku hip. gal. 5°/0 96-60 
do 97-60, Bankn hipot. gal. z 5% prem. 98 60 do 99 60. 
III. Listy dłużne za 100 złr. Galie. zakł. kred. włość, 
(dawniej &%) 3% w. a. w likwid. 57 — do 59 —, Gal. zakł. 
kred. włość, (dawniej 5°L) 2,/ ,0/o w- w likwid. 57 — do 
59-—, Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 6°/„ los 
w 1. 13 — ’— do —.—, IV. Obligi za 100 złr. indemniza- 
cyjne galic. 5°/,i 101-30 do lu2'30, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włoSc. (dawniej 6%) 3°/0 w. a. w likwid. 
—'— do —'—, 3n/o Obligi komun. Banku krajowego 
I. emisji 97-— do 98-—. Pożyczki krajów, z roku 1873 
6°/0 102 75 do 104-—, Pożyczki krajowej z roku 1883, 
90-75 do 91-75, Losy miasta Krakowa 17-— do 19-—, 
Lory im i., sta Stanisławowa 23 50 do 25'50. V. Monety 
Dukat holenderski 578 do 5-88, Dukat cesarski 5 83 do 
5'93, Napoleondor 9'80 do 9-90, Pół-imperjał rosyjski 10-12 
do 10-23, Rubel rosyjski srebrny 1-54 do 1-64, Rubel ro
syjski papierowy P24— do 1-26—, 100 marek niemiec
kich 60-70 do 61'30, Srebro za 100 złr. —‘— do —■— 
Kupony w srebrze za 100 złr. —•— do —•—, Pierwsza 
z cyfer wszystkich pozyeyj znaczy: „płacą", druga „żądają".

W ie d e ń  dnia 4. lipca godz. 10. min. 40. Akcje 
kredytowe 286-20, Anglo-Austr.- 98'25, Akcje Danku Union. 
78-60, Kolej Karola Ludwika 244-25, Połudn. 136-50, 
Renta papierowa —-— Listy zastawne galic. banku hipot. 
— , iH i Galicyjski bank krajowy 91-75, Obligi 4‘/a°/0 
pożyczka krajowej z roku 1883 9050, Losy z roku 
1864 —•—, Napoleondor 9-85’/a, Rubel papierowy l'243/ł . 
Usposobienie: ciehe.

W ie d e ń  dnia 3. lipca godz. 10 min 45. Akcje alp. 
tow. górn. 38—, Węg. akcje kredyt. 286'25, Akcje anglo- 
austr. 98-50, Akcje bankn Union 78-30, Akcje Karola 
Ludwika 246-25, Aleje kolei północnej 239-25, Akcje kolei 
południowej 136-60,. Akoje kolei Alfćldzkiej 185-50, Akcje 
Staatsbahn 297-—, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
228-75, Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 176 50, 
Wiedeński i losy 123 75, Akcje kolei Rudolfa — , Akcje 
kolei Albrechta —■—, Węgierskie obligacje państwa 
w złocie 108-75, Galicyjskie oblig. indemn. 102-—, Losy 
regulacji ( isy 119-80, Losy Landerbanku 94”50, Węgierska 
renta 98-95, Akcje banku związkowego 101-—, Akcje banku 
obrotowego —•—, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej —•—, 
Akcje kolei państwowej — —, Rubel papierowy 1‘241/1, 
Węgierskie losy 117-30. Marek niemiecki —■— . Usposo
bienie -. stałe.

• W ie d e ń  dnia 3. lipca godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 82-55, w srebrze 83‘45, Renta 
w złocie 18-50, 5°/0 austr. renta marcowa 99 20, Akcje 
banku wiedeńskiego 860-—, kredytowego 286-60, Londyn 
124-25, Srebro —•—, Napoleondor 9‘85- -, Dukat ces 
men. 5 8f~. 100 marek niemieckich 61'05.

B e r l in  dnia 3. lipca godz. 5. min. 25. Rosyjskie 
banknoty 204 30, Akcje kr dytowe 470 50, Lombardy 
226'50, Galicyjskie 100‘30, Kolei rumuńskiej 66‘30. Anstrja- 
ckie banknoty 163-80. Po zamknięciu giełdy kredytowy 
—•—, Lombardy —•—.

P a r y  i  Renta 3 81-22.
T e le g r a m y  zb o io w e  dnia 3. lipea. — W i e 

d e ń :  Pszenica —•—, do —•—, złr., żyto —■— do —•— 
złr., jęczmień —•— do —•— złr., kukurudza —‘— do 
—'— złr., owies —•— na —•—, okowita pr. 10.000 liter 
procent 2875 do 29”— złr. B n d a p e s z t :  Pszenica 100 
Kilogramów (na wiosnę) 8'21 do 8'23 złr., rzepak 
(na sierpień-wrzesięń) 1212 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na czerwiec-lipiec) 164 50 m., żyto —-— m., spirytus

lo n  42-40 m., olej rzepakowy —••— m. P a r y ż :  mąki
159 kigr. 46-75 fr., olej rzepakowy — , sp iry trs—•— fi 

N a f ta .  W i e d e ń :  dnia 4. lipea : 13-75 do 14-—.
B r e m a  7-40 do —•—. H a m b u r g  7 30, na czerwiec
7-20 na sierpień-wrzesień 7-60. A n t w e r p j a :  na czer-
wiec 17-1/,. N o w y-Y o r  k : —•—  F i l a d e l f j a  — .

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu Jazdy
ważnego od dnia 1. czerw ca 1885 r. 

Odjazd ze Lwowa:
P c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 6 mi” 55 rano do Stryja.
P o c  i ą g  o s o b o wy :  o godz. 11 min. 25 przed połndn. 

do Stryja, Stanisławowa, Chyrowa.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 7 min. 10 wieczór do 

Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, Chyrowa.

Odjazd ze Stanisławowa:
P o c i ą g o s o b o w y :  o godz. 9 min. 40 rano do Stryja, 

Lwowa, Zwardonia.
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  godz. 10 rano do Husiatyna.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 6 m. 28 wieczór do Stryja, 

Lwowa, Zwardonisi. o godz. 11 min. 13 wieczór do 
Stryja, Lwowa, Nowego Sącza.

Przyjazd do Lwowa -:
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 2 min. 10 po północy ze 

Stryja, Husiatyna, Stanisławowa, Chyrowa.
P o c . ą g  o s o b o wy :  o godz. 8 min. 5 rano ze Stryja 

Stanisławowa, Drohobycza, Chyrowa.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 4 min. 15 w nocy z Hn- 

siatyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Borysła
wia, Chyrowa.

Przyjazd do Stanisław owa:
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 4 m. 48 rano z Nowego 

Sącza, Lwowa, Stryja.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 9 m. 2 rano z Zwardonia, 

Stryja. „

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca (1)

Specjalności i środki uniwersalne francuskie
inne, jak przez nią jak przez inne firmy ogłaszane.

we Lwowie
poleca

Najlepszy V>
w beczkach 

po 167, 100 i 50 
kilogramów 

jakoteź

K U FS ZTYN S K IE W APNO H YD R AU LIC ZN E.
N a j t a n i e j !

Z m ian a  pom ieszkan ia .

Dr. W . Tatarczuch
lekarz chorób wenerycznych i skórnych

mieszka obecnie 2133 3—8
p rzy  u licy  Kościuszki 1. 10 i ordynuje 

jak przedtem od 2— 5 po południu.

Tir T  Z A R T C M B A
ordynuje podczas sezonu kąpielowego jak  

w  roku zeszłym  1762 7—10

w  Szczawnicy.
Dr. W. JAROSZYŃSKA-

ordynuje od 15. czerwca W Rożnowie (na Mora
wie), zaś od 1. września, jak w latach poprzednich 

w  Mera.nie.

4 7 > 7 0 Listy zastawne banku kraj.
5° o obligacje komunalne 

41|2% pożyczkę krajową
poleca jako pewną

lokację kapitałów
i sprzedaje po najumiarkowańseym kursie

August Schellenberg
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

we Lwowie. 8

D z i6  o tw a r ty  p o sta ł

>OKÓJ do ŚNIADAN
p r z y  s k le p ie  k o r z e n n y m

I D W A R D A  K L E I N A
(dawniej JANA KLEINA)

we Lw ow ie, w P -n k u  pod 1. 16.
W elegancko urządzonym  loK alu , za- 

|rB będzie można dostać wyborne napoje, 
to t o : wódki, piwa z Pohulanki i pil- 

[teńskie, wina. przednie przekąski i ma- 
Tiaty z ryb morskich i tutejszych.

Wszystko w najlepszej jakości i po 
filach możliwie najtańszych. 2141 1—4

Edward K lein .

HOTEL PODOLSKI
|obszernym placem do budowy 

róch domów przy ulicy P a ń -  
iej, jest do sp rzed a n ia  
wolnej ręki bez pośrednika. 
Bliższa wiadomość u właści- 

felki tegoż hotelu. 2125 1—3

Rzepa pastewna
ściernianka (Stoppelrubensaamen)

nasienie świeże i pewne 1  l i t r  1  z łr .
poleca 2101 3 —6

M. B U L SIE W IC Z
skład nasion w  B o c h n i.

Codziennie świeże
d n ie  c z a rn e

£ Z E R E ŚNIE
^  morawskie

Gimnastyka pokojowa
ja k o  ś r o d e k  le c zn ic zy  

przeciw dolegliwościom z złego 
trawienia, jak niestrawności, kata
rom żołądka i jelit, obstrukcji 

i hemoroidom.
Dla dotyczącycn pacjentów objaśnił 

i ułożył

EDWARD MADEYSKI
mag. nauk lek. dyr. zakł. ortop. etc.

z 33 figurami litografowanemi. 
Książeczka ta już oprawna kosztuje 
1 złr. 50 cnt. u A u to ra  (ulica 
1 opernika 1. 13^ który wszelkich 
obj lśnień i rad w tym kierunku 

udziela. 2084 12—0

S oeben  erschien 11. Auflage 
Die gesehwachte

M anneskraft,
dereń Ursaehen und Heilung.

Dargestellt von D r .  I f i s e u * .
Preis 2 fi.

Zu baben in der ^-'dinattions-Anstalt 
fur

Geschlechts-Kranirneiten
von 2014 35—0

MED. DB. BISEKZ,
Mitglied der medizin. Facultat, 

W ien, Stadt, Gonzagagasse 1.
‘(Rudolfsplatz).

Vorzuglich werden die sebeinbar un- 
heilbaren Falle \on gesehwaehter 

Manneskraft gebeilt.
Auch wird durch Corres- 

pondenz behandelt und werden Me- 
dicamente besorgt. — Dr. Blaeuz 
wurde durch die Ernennung zum 
Universitats-Profesor h. ausgezeichnet

IW  O  N I C  Z
Zakład zdrojowo- kąpielowy

(stacja kolei Transwersalnej) 
o w o d a ch  s i ln e j szczaw y a lk a 
lic z n e -s ło n e j, jo d  i  b ro m  zawie
rającej , urządzony według wszelkich wy

mogów i postępu
otw ieru porę kąpielową  

dnia 20. m aja b. r .
Bliższych wyjaśnień udziela

2071 13—0 X > - y r e k o j a .

również

1PRYK0ZY (Morele)
w ł o s k i e

p o l e c a  h a n d e l

we Lwowie, Ryuek 1. 42.
CZERECHY kleparow- 

skie i WIŚNIE hiszpańskie od 
10. lipca b. r. 2008 3—0

K oszule m ęsk ie
białe i kolorowe 

n a j l e p s z e g o  g a t u n k u  i k r o j u

K A L E S O N Y
gładkie, z bordiurami i kolorowe.

SZKARPETKI
saksońskie i jedwabne

p o l e c a  2035 21—0 
p o  c e n a c h  n a j ta ń s z y c h  

M A G A Z Y N
,.A LA VILLE DE PARIS"

P la c  B a l i c k i  l. 2  
(obok handlu speejalitetów).

Z szacunkiem 
G a b r y e l S ta r k .

Z/imne i  gorące
Ś N I A D A N I A

oraz 2073 14—0 
w y b o r n e  z a w sze  ś w ie ie  

Piwo Pilzneńskie litra 34 ct., flaszka 17 et. 
Piwo Lwowskie marcowe litra 20 ct., flaszka 
10 ct. Piwo Bawarskie Culmbach. Porter 

angielski. Wina i t. p. poleca 
H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

ST. W O JCIECHO W SKIEGO
Lwów, ulica Chorążczyzna.

K it sto larsk i
dostarcza najtaniej

H KASPAREK Tfllnek Morawa.

WEYLA
f o t e l  o p a l a n y ,

jest aparatem najprakty
czniejszym kąpielowym. — 

   __ Bez kosztów i zachodu cie
pła kąpiel. 8000 sztuk jest już w użytku. 
Wyczerpujące cenniki illustrowane gratis.

L . W  E  Y  L ,
k. k. Priv.-Inhaber, Wien, Wallfischgasse 3,
Wannen Douche - Apparate, Closets, Eis- 
kasten. Spłacać można także w miesię
cznych ratach. 2118 2—0

Niżej podpisany zawiadamia P. T. Pu
bliczność, że po odbyc u przez dłuż
szy czas praktyki na klinice denty

stycznej na wszechnicy w Halli, pod kie
runkiem prof. Dr. Hollaendera, o s ie d lił  
s ię  w  C z e m io w c a c n  i u  z e lk ie  
w  z a k re s  d e n ty s ty k i w ch o d zą 
ce c z y n n o śc i w ed łu g  n a jn o w 
szych  z a sa d  n a n k i w y k o n n je .

Ordynuje od godziny 8. — 12. przed 
i od 2. — 6. po pełuduiu. 2077 18—0

Piotr Kadaiski
w Czernioweach ulica Ruska 1. 9.

■ w e  L w o w i e ,  2093 8 -1 2
p r z y  u lic y  G ródeckiej p o d  l. 22,

zapraszają uprzejmie do zwidzania swego s k ła d u  m asz yn  i  n a rz ę d z i ro i  
n iczy ck , który w tym roku z powodu wybudowania n o w y c h  magazynów z n a czn ie  

p o w ię k sz o n y  z o s ta r  i polecają na obecny sezon:

oryginalne ameryk. grabiarki „Hollingsworth“ i „Tiger“, 
kosiarki i żniwiarki

najpraktyczniejszych i najnowszych systemów,
lokom obile i  p a ro w e  m łocarn ie

znane z nieprześcignionej konstrukcji i wykończenia po nader zniżonych cenach. 
Wielki wybór g a rn itu ró w  m ło c a rn ia n y c h , k ie ra to w y c h  systemu cepo
wego lub sztyftowego z przyrządem do czyszczenia zboża lub bez tegoż stałe, do 

us tawiania piątrowego lub na dole i przewozowe.
M ły n k i d o  .zyszczen in  zb oża  t r ie n ry  i  t . d .

Ilustrowane katalogi gratis i franco.
Skład komisowy mają pp. L. &  S. CZEKONSKI w Czortkowie.

Dr. M ul Brepra
nowy poradnik w słabościach płciowych 
i skórnych (dla obojga płci), 3cie wy
danie. Do nabycia u autora za 1 złr., 
za zaliczką wraz z opak. 1 złr. 20 ct. 
Także leczenia listownie pod uys«r»cją 

oraz i leki. 2029 25 -0 
Ord. domowa od 3—5 pn południu. 

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 7.

100 guldenów
zapłacę temu, który po kilkudoniowem 
używaniu mego środka przeciwko nagniot
kom, „Keralynu“ aptekarza Schneida, dzia
łającego bez bolu, bez wygryzania i bez
potrzeby wykrawywania, nie straci na
gniotków. Prawdziwy tylko w St. Georgs- 
Apotheke Maksa Schneida, w Wiedniu, V. 
Bezirk, Wlmmergasse 33, dokąd adresować 
należy wszelkie zamówienia. — Cena całej 
flaszki l z łr., pół 60 ent, pocztą 10 cnt. 
drożej. Zadać należy tylko K e r a l y n  
aptekarza Schneida i strzedz się naślado

wnictwa i t. p. środków.
Skład we Lwowie w aptece Piotra 

Miko’ascha. 2033 4—0

Jako pewną i korzystną lokację kapi
tału ppleeamy, z p o w o d u  o b ec

n y c h  n is k ic h  k u rsó w
5 ° /0 Listy Zastawne premiowane 

Banku Hipotecznego
lo su ją ce  s ię  p o  1 1 0  z łr . ,

jako też 2083 1
5 ( / 0 Listy Zastawne niepremiowane 

Banku Hipotecznego
lo s u ją  -e s ię  p o  1 0 0  z łr .

Kupujemy i sprzedajemy takowe pod 
możliwie najkorzrstniejszem warunkami

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy i K ant w  wymiany.



4 DZIENNIK POLSKI.

W Z/rumy h an del korzenny, sk ła d  w in , d e li
katesów , h erba t, w szelk ich  konserw&w z 

U] ryb , owoców św ieżych  i  k a n d yzo w a n ych , 
jl w ó d  m in e ra ln yc h , pokó j do śn iadań

!* F. W. KRÓLIKOWSKIEGO
Hj -we 3Lrs*rcrwie„

ma zaszczyt niniejszem zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że kiero- 
U] wnietwo tegoż liandlu cbjął

p rz e d p o k o ik , 1 lC u n ia  i t. d .,
do wynajęcia zaraz, nlica Brajerowska 1. 6 

dom Wgo B raj era. 2109 4—0 j

T T P 7 P T I  IV- Wasy realnej z 
W  \* rŁ J \s± l. dobrem wychowa

niem. życzy sobie uczyc dzieci przez 
czas wakacyj na prowincji lub w 
miejscu. A dres: l i .  Z .  ulica Spa
dzista 1. 11.

!!! Prawdziwe węgierskie!!!
! ! !w ina natu ra lne!!!

rozsyła za zaliczką w 10 litr. beczułkach: 
dobre białe wino stołowe litr po 24 cnt. 
znakom, białe wino z r. 1872 litr po 28 cnt. 
Riesling z r. 1872 . . . .  litr po 35 cnt.
Ruster (A u s tic l i) ..................litr po 55 cnt.
Ruster (Ausbrueh, bardzo słokkie) litr od 

75 cnt. i wyżej.
Czerwone wino, najepszy gatunek litr od 

25 cnt. i wyżej.
Śliwowica prawdziwa senijska litr od 70 

cnt. do 1 złr i0 cnt.
Borowiczka (Wac-hholder) trenczyńska litr 

od 80 cnt. do 1 złr. 50 cnt.
Beczułki liczę ^ardzo tanio po cenach 

nabycia i przyjmliję takowe napowrót za 
opłacaniem transportu. Odbiorcy wyżej 
100 złr. otrzymują 5°/0 rabatu. Przy zamó
wieniach upraszam o dokładne podanić, 
stacji kolejowej. 2000 1—6

I G .  S P I T Z E R ,
właściciel winnic i składu win 

w 1’reszburgu (Węgry).

z uzdolnion" kwalifikacją w rachunkach 
i dobrą konduita, znajdzie z a ra z  po- 
a n ic sz c z e m i©  w handlu towarów ko
rzennych , mięszanych i drobiazgowych

Tylko środek czysto mechaniczny zdoła 
jeszcze pomódz, a takim jest

kosmetyk w laskach
(glinka amerykańska)

B r .  T S IJA F A  w  L o n d y n i e .
Skład w aptece Z. Ruckera we Lwowie. 

C en a  9 5  c n t.

syn ś. p. F e l i k s a  W ł a d y s ł a w a  zmarłego w r. 1876.
Nowy kierownik, pracując przez dłuższy czas w tej gałęz', kupiectwa, 

nabył potrzebnych i odpowiednich w każdym kierunku wiadomości, ebccnie 
zaś j Icca się łaskawym względom Szanownej Publiczności z zapewnieniem, 
iż d idadać będzie wszelkich usiłowań, aby zjednać sobie również przychylne 
zaufanie, jakiem cieszył się ś. p. Ojciec jego.

Zawsze świeże i w najlepszym gatunku towary po cenach umiarkowa
nych wyseła się na prowincję do każdej stacji kolejowej począwszy od 50 złr. 
na koszt własny, z wyjątkiem cukru. 2003 3—3

Każdy nagniotek
i b r o d a w k a  usunięte zostają niezawo
dnie i bez bolu w najkrótszym czasie przez 
samo penzlowanie zaszczytnie znanym je
dynie prawdziwym ś r o d k i e m  p r z e 
c i w k o  n a g n i o t k o m  R a d l a u e r a  
z apteki Czerwonej w Poznaniu. Karton z 
flaszką i penzlein 50 cnt.a 2048 13—0

S k ł a d  w e  L w o w ie  w  a p t e c e  
Z y g m u n t a  R u c k e r a .

Wyniszczenie bo do nogi siwa*ów 
i moskali możliwe Jest tylko za 

pomocą proszkr 2053 .--o

I I O ffK t łt ta* fabryczny farb, 
pokostów, prodn- 

ktow chemicznych, oraz han- 
doi materjałow.

przeciwko szwabom.
Prawdziwy tylko w butelkach orygi

nalnych 1 nazwiskiem i m arką ochronną. 
Dostać można tylko u kupców, u których 
wywieszone są dotyczące plakaty.

obok W iśniowczyka położone, 
dwie mile od Podhajec od leg łą  
zawierające 1300 morgów do
brej ornej ziemi są  do w y 

dzierżaw ien ia .
Bliższych szczegółów można 

zasiągnąć u Dr. W ojciecha 
Slaczki. adwokata w Buczaczu.

ces. król- dostawcy nadworni i właściciele apteki w W iedn iu . 
C e n t r a l n y  S k ł a d  na A u s r j ę :

Dr. Richtera apteka pod „Z ło tym  L w em 1- w P rad ze  I., Niklasplatz Nr 7. Prem jcw ane na w ystaw ach św iatow ych:
Lundynie 18<579 w Faryżu 1807, 

lw Wiedniu 1873, w Paryżu

ib x t e p a a .3n.37- 3n.a. xa-t37"
d la  W iedn ia  i  d la  p ro w in c ji  I

koncer tow a ,  s a l o n o w e  '* k ró tk ie
jak również n i a n i n a  z fabryki na cały świat znanej firmy eksportowej G o t t f r ,  
C r a m e r ,  W i lk .  M a y e r  w e  ł M e d n i a ,  po 380, 400, 450, 500, 550, (500, 650 złr 

Fortepiany innych firm 280—350 złr. 2037 14—30
Clavier-Verschleiss u. Leih-Anstalt v, A, Thierfelder, Wien, VII. Burggasse (7,

Przybory podróżne,
jako to :

Kufry różnego gatunku,
Kufry ręczne,

Torby skórzane i płócienne, 
(Nessessery urząd mi 

Pledy i kocyki angielskie,
Paski skórzane 

i wszelkie inne artykuły do tego celu 
potrzebne, 

poleca w największym wyborze 
MAGAZYN

„A la Yille de Paris“.
p la c  H a lic k i 1. 3 .

(obok handlu speejalitetów). 
2035 16—0 G a b r y e l S ta r k .

łfrgpdłUŁlUjWiT. .jtlń, BK&

Niniejszem uwiadamiam Wnyeh księży 
proboszczów, kolatorów i pp. organistów, 
że otworzyłem 2079 5—0

fabrykę harmonium
d<a użytku organistów do uczenia śpic-wu 
i gry organowej, po zniżonej cenie od 

7 0  z l r .  ł  w y ż e j .
Cenniki wysyłam na żądanie.

BERGERA medyc. MYDŁO MAZIOWE,
pod kierownictwem

Dr. HenryKa Ebersa
otwarły od 15. mija do końca wrieśiŃ JAN ŚLIWIŃSKI

w e  L w o w ie ,
p r z y  u l ic y  C h o r ą żc zy zn y  p o d  l. 9,

W I F .D E Ń ! W I E D E Ń !

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!
H f*  49  s z tu k

Serwis stołowy
za  9  złr.

Najnowszy wynalazek w dziedzinie 
i przemysłu.

1. J PrąWdziwR srebro zbyteczne!
^ow flęjuialeziono naśladowanie srebra 

V nPhinrre£ należy dobrze odróżnić od 
^  ■ metalu Britania.
pLpałoj. Europie patentowany r riioiiix“

, iW ^rżeezywiście trwałym, nie rozbije 
i  m «  przez uderzenie o kamień i 

IjUlązo, zosbłje --zupełnie biały, "uwet 
tyhjnicały'1'ók leżał w ooeie lub in- 

Shyteh '■■gryżąjsytji płynach, dlatego przez 
.śfrzyman. mynszpanu jest zdrowy a 

od praWstówejro srebra trudno go 
. 1 %cfróżnić. Te kżtnćce stołowe „Phonix“

- Lgą niezbędnym sprzętem domowym 
w' knżdem gospodarstwie pańskiom i 
obywatelskiein, dla restauraeyj i ka
wiarń, hoteli i w ogóle wszelkich gospo
darstw biednych czy bogatych. Kom
pletny serwis stołowy z „Phonixu“ skła-

I dający się z 49 sztuk, a mianowicie: 
6 noży stołowych z doskonale uitowa- 

nenii ostrzami stalowemi,
6 ciężkich patent, łyżek ,; Phónix,“ 
p " ,, widelców „Phonix,“
6 ” łyżeczek „Phonix,“
6 „ „ , a . (\° j “j,
6 wspaniałych kubków do jaj,
1 cieżk. piekn. sitko do herbaty,

; - chochelki,
„ „ chochli,

6 n „ sztućców na noże,
2 wspaniałych lichtarzy stół.
1 „ eiężk. tacy,
* „ sypicln. i pieprzniczki,
rą ein 49 sztuk można sprowadzić jody
nie i wyjąeznic przez wiedeńską pro- 

tokółowaną firmę:
n .. V liVBr8a,' v er8aiidt-Bureau 

akringer Hauptstrasse nr. 140, 
Wian,

za gotowkę lub za zaliczką 9 złr Sa 
także za tę cenę 72 sztdk sztućców
Britanii Kto zatem chce mieć pięknv 
trwały towar, niechaj się uda do po-

I wyższej firmy. Za dobroć ręczi ńę a 
towar nieodpowiedni będzie wymie

niony. 2095 4—5

Materje na ubrania męzMe z poprzecznego szew:otu
na horę letnia i jesienną we wszelkich najnowszych i lajmodniejszyeh 
barwach, gładkie i mięszane, /, przodzono, czystej wełny najlepszego 
gatunku, szare, brunatne, niebieskie, oliwkowe i czarno, na całe ubranie 
dla każdego tylko 3 złr. 75 ot. P r ó b e k  z powodu braku czasu nic prze-

Każda osoba zamawiająca najmniej za 20 złr. towarów naraz, otrzyma 
d a rm o  szwajcarski zegarek z francuskiego pozłacanego bronzu, plasn , 
cznogo z długim łańcuszkiem. ‘ Za dobry chód dwuletnie poręczen ie*

Zamówienia za zaliczką pocztową lub poprzedńiem nadesłaniein gotówki 
przyjmuje dom handlowy 2098 2—3

J . H. Rabinów:* oz
w e  W I E D N I U , j j j . , H in te r e  Z o U a m tsu tra sse  N r . 9 .

'W .yiuw urr 1'edftttr odpowiedzialny: J ó z e f L a s k o w n i c k i Z Drukarni „Dziennika Polskiego'1 pod zarządem J a n a  M i t t i g a ,

02134634


